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raków 2 listopada. 


Trudno już dzisiaj wątpić, że stoimy w prze- 
dedniu ostatniego stadyum procesu politycz- 
nego, który rozpoczął się wynikiem zeszło- 
rocznych wyborów do Sajmu czeskiego, w prze- 
dedniu stanowczej, politycznej kapitulacyi 
Staroczechów. Organ Dra Riegera Politik, 
podał przed kilku doiami wiadomość, że 
jeśli rząd nie okaże skłonneści do wprowa- 
dzenia czeskiego języka jako urzędowego do 
służby wewnętrznej, Staroczesi zmuszeni będą 
złożyć swoje mandaty do sejmu czeskiego. 
Wiadomość nie znalazła z początku wiary 
nawet u „śmiejących się dziedziców“ Riegera, 
nawet w redakcy! Marodnich Listów. Z prze- 
czył jej praski korespordent monachijskiej 
Allg. Ztg. Odpowiada im sucho i lakonieznie 
Politik: „Nie mamy powodu przypuszczać, 
ża o zamiarach S:aroczechów lepiej jest po- 
informowanym korespondent praski Allg. Ztg, 
niż Dr Rieger.“ 

Uważać wiadomość tę za manewr polity- 
czny, niepodobna, bo jako taki, mógłby być 
tylko groźbą, a w dzisiejszych warunkach 
groźba nie może już być bronią w ręku 
stronników Dra R 'egera. Z drugiej zaś strony, 
od czasu, kiedy rząd austryacki zajął wobec 
sprawy czeskiego języka urzędowego stano- 
wisko niedwuznacznie ujemne, stosunki nie 
zmieniły się wcale w kierunku dla żądania 
tego pomyślnym — raczej przeciwnie. Wy- 
nika więc z tego, że z ewentualnością ustą- 
pienia Staroczechów z Sejmu, zapowiedzianą 
przez Politik, dziś już obowiązani jesteśmy 
się liczyć. 

Ewentualność ta nie moża oczywiście wy- 
wrzeć bezpośredniego wpływu na ukształ- 
towanie się stosunków między stronnictwami 
w parlamencie austryackim. Po wyborach 
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ostatnich do Rady państwa 
czesi być ezynnikiem znaczącym w konstela- 
cyi parlamentarnej. Abdykacya ich zupełna 


jednak nie może pozostać bez wpływu po- 


średniego nawet i w centralnym parla- 
mencie wiedeńskim. A przedewszystkiem czy 
i jak oddziała ona na stanowisko Młodo- 
czechów ? 

Niewątpliwie fakt ten, o ile nastąpi, uczyni 
Młodocze"hów jedynymi przedstawieielami po- 
htyki ludu czeskiego w tej chwili. Nie my- 
ślimy dziś zastanawiać się nad wartością tej 
polityki i nad jej skutkami, ale stwier 
tylko nagie fakta. Gdyby stronnietwo młodo- 
czeskie składało się z ludzi wytrawnych, z po- 
lityków doświadczonych, a przynajmniej w wię- 
kszości swej z ludzi, których przekonanie i 
stanowisko polityczne jest ustalone i znane, 
gdyby wreszcie było ciałem politycznie sta- 
łem, a nie luźnym zlepkiem polityków od 
Vaszatego aż do Masaryka — wówczas mo- 
żnaby mieć nietylko pewniejszą podstawę do 
rokowania o jego przyszłem zachowaniu się, 
ale nawet uzasadnioną nadzieję, że świado- 
mość wyłącznego reprezentowania Czech wzbu- 
dzi w stronnietwie tem poczucie obowiązku 
opuszczenia dotychczasowego, stanowczo uje- 
mnego, politycznego stanowiska w monarchii. 
Tej podstawy i tej nadziei skład klubu mło- 
docz”skiego nie daje, i jakkolwiek wobec mę- 
tności jego wewnętrznych, osobistych sto- 
sunków klubowych trudno dziś stawiać dalsze 
w tej mierze horoskopy, to jednak, jak na 
teraz, obawiać się należy, że właśnie ustą- 
pienie zupełne Staroczechów wpłynie raczej 
na podniesienie pewności siebie i szowinizmu 
młodoczeskiego, co naturalnie popchnęłoby 
klub jeszcze bardziej w kierunku opozycji 
quand móme. Przy sposobności zamknięcia 
wystawy praskiej powiedzieliśmy, co © tem 
nieprzejednanem stanowisku politycznem są- 
dzimy. 

Nie trzeba chyba stwierdzać faktu, że ta- 
kie posunięcie się Czechów na lewo miałoby 
jeden rezultat niechybny, t. j. iż na placu 


parlamentarnym pozostałyby wyłącznie trzy. 


wielkie stronnictwa: klub Hohenwarta, lewica 
i Polacy. Otóż nie- ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że bezpośredniem następstwem tego 
ostatniego zjawiska politycznego byłoby przej- 
ście dzisiejszego, niepewnego i chwiejnego 
położenia parlamentarnego w stan chroni- 
czny. Rząd ciągle byłby bez poważnej opo- 
zycji i zarazem b'z większości. A tak, po- 
stęp Młodoczechów w kierunku radykalnym, 
zamiast sprowadzić wyjaśnienie, spowodował- 


[òy przeciwnie trwało zaciemnienie sytuacyi. 


Innego zdania są organa niemiecko-liberal- 
ne, upatrujące w zupełnem wyeliminowaniu 
Czechów rękojmię stałej większości. Łatwo 
odgadnąć, gdzie leży różnica w zapatrywaniu 
na punkt ciężkości tej większości. Dopóki się 
nie wyklucza możliwości stanowczego wstą- 
pienia Czechów na drogę polityki dodatniej. 
dopóty stanowisko lewicy w większości jest 
poważnem, ale nie rozstrzygającem. A tylko 
na tej zasadzie możliwem jest wytworzenie 
stałej, harmonijnej większości. Najbliższa 
przyszłość okaże, w którym z tych dwóch 
jerunków potoczą się wypadki w Austryi. 
Co się stanie z ugode cżesko-niemiecką ? 
Oto pytanie, nasuwające się odrazu na wia- 
domość o ewentualności ustąpienia Starocze- 
chów. Politik daje na to odpowiedź, iż z u- 
stąpieniem Staroczechów, znika jeden z kon- 
trahentów wiedeńskich punktacyj ugodowych. 
Czy przez to ugoda jest pogrzebaną? Jeśli 
odrzucimy na bok specyalne punkta tej u- 
gody, a mieć będziemy na oku tylko samą 
zasadę pojednania obu narodowości, odpo- 
wiedź na to pytanie wypadnie stanowczo u- 
jemnie. Nietylko prawno-prywatne, ale i po- 
lityczne obowiązki przechodzą na spadko- 
bierców. A zgoda między szczepami jest ka 
tegorycznym obowiązkiem, któremu w, zasa- 
dzie nawet Młodoczesi nie przeczą. Iana 
rzecz, czy szczegółowe ustawy składające ca: 
łcść projektu wiedeńskiego, dadzą się prze- 


prowadzić i po ustąpieniu Stsroczechów. Wąt 


pliwości nasuwające się w tym względzie 
tkwią nietylko w dotychczasowem zachowamu 
się Młodoczechów wobec ugody, ale także 
w samej przyczynie ewentualnego ustąpienia 
Staroczechów. Boć ostatecznie pewnem jest. 
iż usuwają się oni dlatego, aby nie być zmu- 
szonymi do głosowania za ugodę, którą za- 
warli, a przeciw której dziś staje opinia 
w Czechach. 

Staroczesi nie umieli w swoim czasie zwal- 
czyć agitacyi przeciw ugodzie, dziś muszą 
wyciągnąć konsekwencye zarówno ze sweg 
zachowania się w toku pertraktacyj wiedeń 
skich, jak i z przeciwnego zachowania się 
swych wyborców. 


CEZ 


Przegląd polityczny. 


Nasz korespondent wiedeński (?) miał niedawno 
rozmowę z p. Riegerem, który oświadczył, iż 
przybył do Wiednia, aby br. Taaffemu jako ulti- 
matum postawić zaprowadzenie języka czeskie- 
go w służbie wewnętrznej, w przeciwnym razie 


posłowie staroczescy są zdecydowani złożyć daj Przemowa p. Clémenceau wywołała burzę okla- 


daty do sejmu praskiego. Uczynienie podobnego 
kroku ze strony Riegera uchwalonem zostało na 
konferencyi, jaką sędziwy przywódca staroczeski 
odbył w swoim majątku Malecz z Mattuszem i 
Zeithammerem. Dr Rieger udał się do Wiednia, 
ale żądanie jego w sprawie języka czeskiego 
w służbie wewnętrznej zostało odrzuconem, a 
przeto nastąpi złożenie mandatów. Fakt ten oma- 
wiamy powyżej, a nadto poświęca mu także kilka 
nwag nasz korespondent wiedeński (?). 

W poinformowanych kołach niemieckich uważają 
za rzecz pewną, iż ks. Bismarck przybędzie do 
Berlina na otwarcie parlamentu. Zapewniają atoli, 
iż nie ma on wesle zamiaru zajmowania nieprzy 
jaznego stanowiska wobec rządu, jakby się zda- 
wać mogło z ostatnich publikacyj. Traktat han 
dlowy austryacko - niemiecki będzie on jednak 
w każdym razie zwalczał. 

We francuskiej Izbie deputowanych wywołała 
ożywione zajście interpelacya Ernesta Roche'a 
w sprawie wypuszczenia na wolność aresztowa- 
nego socyalisty Pąwła Lafargue. Sprawa ta sięga 
jeszcze ekscesów w Fourmies. Lafargue, bogaty 
socyalista, podburzał podczas strejków w Fourmies 
i przez sąd przysięgłych został skazany na dwa 
lata więzienia. Tymczasem jednak ubiegłej nie 
dzieli podczas wyboru deputowanego w Lille o- 
trzymał Lafargue 50000 głosówi przyjdzie do ści- 
ślejszego wyboru. Otóż interpelant p. Roche pod 
niósł, iż nikt nie żąda ułaskawienia Lafargue'a, 
ale republikańskie zasady nakazywałyby rządowi 
wypuścić go na wolność, aby mógł podtrzymać 
swą kandydaturę. Zapytuje przeto ministra spraw 
wewnętrznych, dlaczego po skrutynium w Lille 
nie zcstał Lafargue wypuszczony ? 

Na tę interpelacyę odpowiedział minister spra- 
wiedliwości Fallières, iż według obowiązujących 
ustaw wypuszczenie na wolność Lafargue'a jest 
niemożliwem. Na to powstał Millerand i zaklinał 
rząd, aby nie otwierał niedostępnej przepaści mię- 
dzy republikanami a ich przednią strażą. Wnosi 
on porządek dzienny, upraszający rząd, aby umo- 
żliwił Lafargue'mu swobodną akcyę na rzecz swo- 
jej kandydatury. Po Ferroulu, który oświadczył. 
iż Lafargue nie chce łaski, zabrał głos Clómen- 
ceau. Zaznaczył on, iż już dawniej wzywał rząd 
do udzielenia amnestyi i zabezpieczenia pokoju 
wewnętrznego, ale p. Freycinet odpowiedział mn: 
non possumus i przyrzekł, iż rząd przestudyuje 
kwestye socyalne i popierać będzie ich rozwiąza- 
nie w Izbie i w senacie. Rząd jednak nie bronił 
projektów ustaw socyalnych i zerwał pakt z rady- 
kałami. Partya radykalna w niczem nie odstąpiła 
od swoich idei i swego programu. Ustawa do- 
zwala rządowi ułaskawić Lafargue'a. Wydarzyło 
się straszne nieporozumienie w Fourmies, gdzie 
popłynęła krew francuska. Przysięgli wydali wer- 
dykt skazujący pod wrażeniem chwili. Tymcza- 
sem mamy przed sobą akt polityczny. 50000 wy- 
borców w Lille dało głos na Lafarguea. Przepaść 
otwiera się między tymi, którzy chcą teokracyi, 
a tymi, którzy chcą demokracyi. Niech rząd wy- 
da postanowienie w dachu republikańskim, który 
nie pozwala na to, aby ciągle ze słowami poje- 
dnawczemi zwracano się do nieprzyjaciół republiki, 
a surowo obchodzono się z tymi, którzy do jej 
zbudowania dopomogli. 


sków z lewicy. Powstał prezes gabinetu Freycinet 
i oświadczył, iż działa pojednawczo, lecz nie od- 
stępuje od zasady republikańskiej. Pelletan: Księ- 
cia orleańskiego wypuściliście po dwóch miesią- 
cach. Freycinet: Pod każdym warunkiem spełni- 
liśmy sumiennie nasz obowiązek. Rząd pragnie . 
uspokojenia, ale bez słabości i pozostanie wier- 
nym swemu zadaniu. Po tej dyskusyi zapropono- 
wał Deloncle zwyczajny porządek dzienny. Mini- 
ster Fallières oświadczył, iż rząd takowy przyj- 
muje. Wśród żywego niepokoju odbyło się głoso- 
wanie. Zwyczajny porządek dzienny przyjęto 240 
przeciw 160 głosom. Część prawicy wstrzymałą 


się od głosowania, reszta głosowała z lewem cen- 
trum. W głosowaniu zwyciężył ostatecznie rząd, 
ale okazało się rozbicie większości parlamentarnej. 


Mamy do zanotowania kilka luźnych wiadomo- 
ści z Rzymu. I tak Univers donosi, iż Papież 
wydał świeżo ważny memoryał o manifestacyach 
z 2 października. Znajdować się tam ma oświad- 
czenie, iż pobyt dwóch władców w Rzymie jest 
nadal niemożliwy. Papież jest zmuszony poczynić 
zarządzenia, aby ratować swą niezależność i wol- 
ność w Świecie katolickim. — Moniteur de Rome 
pisze: Najbliższe conclave, jak każde poprzednie, 
będzie obrazem międzynarodowego położenia. Pa- 
puje najzupełoiejsze złudzenie co do prawa veto, 


jakie roszezą sobie niektóre mocarstwa. Conclave 


uie będzie zważało na to prawo veto, lecz wyłą- 
cznie i jedynie zachowa na oku dobro Kościoła. — 
Wreszcie do Germanii piszą: Henryk George, 
znany socyolog północno-amerykański, przesłał 
Papieżowi obszerny memoryał, w którym wyraża 
podziękowanie za wydanie encykliki w sprawie 
robotniczej. Henryk George oświadcza, że wpraw- 
dzie w niektórych zasadniczych punktach nie zga- 
dza się ze stanowiskiem encykliki, jest jednak 
pewnym, że energiczna inicyatywą Leona XIII 
przyczyni się z pewnością do znalezienia właści- 
wych dróg dla rozwiązania kwestyj społecznych. 
W dalszym ciągu memoryału wskazuje Greorge 
cały sżereg punktów, w których organa kościelne 
mogłyby współdziałać ze stronnictwami politycz- 
nemi ma polu reformy socyalnej. Papież wyraził 
wielkie zadowolenie z powodu memoryału i po- 
stanowił przesłać Henrykowi George oficyalną od- 
powiedź na jego pismo. 

Dymisya serbskiego ministra skarbu Vuicza jest 
już rzeczą pewną. W gabinecie powstały osobiste 
i zasadnicze przeciwieństwa. Vuicz przedłożył pro- 
jekt, mający na celu wprowadzenie równowagi 
w fiaansach prństwa. W tym celu żądał on bez- 
względnego ściągania wszelkich zaległych podat- 
ków. Myślał on także o zaciągnięciu nowej po- 
życzki i w tym celu chciał skupczynie przedsta- 
wić wierny obraz stanu fiaansów. Większość mi- 
nistrów sprzeciwiła się temu projektowi, obawia- 
jąc się, aby egzekucyjne ściągnięcie podatków nie 
wywarło złego wrażenia wśród radykalaych wy- 
borców i aby przyznanie się, iż w ostatnich dwóch 
latach deficyt wzrósł do 15 milionów, nie spowo- 
dowało gwałtownych scen na Besyi skupczyny. 
Tak przeto projekt Vuicza upadł, a wskutek tego 
i on postanowił usunąć się z gabinetu. Następcą 
jego ma zostać upoważniony do zawarcia traktatu 
handlowego z Austryą dyrektor monopolu taba- 
cznego Dr med. Łazarz Paca, który oświadczył 


Fuga Bacha. 


POWIEŚĆ 
przez Esteję. 


coques- 


(Ciąg dalszy). 


Zaręczyny Klimy miały się odbyć za dwa ty- 
godnie; do tej pory goście zagraniczni odłożyli 
wyjazd swój z Sieniawki. Spodziewano się wielu 
osób, bo księżna de Poligny uroczyście dzień ten 
obchodzić chciała. Lilę już miesiąc temu uprzedził 
mąż, że w połowie sierpnia powróci z nim do 
Francyi, do rezydencyi ich w Bretonii, Guerlaon 
zwanej. Lili, nauczona doświadczeniem , nie opie- 
rała się wyraźnie temu projektowi, pozornie zgo- 
dziła się na wyjazd, ale w duchu postanowiła 
całe lato przepędzić w Sieniawce, zdecydowana 
oprzeć się woli męża. Jak wszystkie osoby sła- 
bego charakteru, rzadko kiedy umiała chcieć ; za 
to, gdy raz coś postanowiła, to oporu jej nic na 
świecie nie było w stanie przełamać. 

De Groóck zaprosił kilka osób do Graerlaon na 
polowanie i na tydzień przed zaręczynami Klimy, 
nie myśląc się niczem krępować, wszedł do po- 
koju Lili, by jej przypomnieć, że chwila odjazdu 
madeszła i że za dwa dni ma być gotową do 
drogi. i r 

— Zapomniałeś pewnie — odparła Lili z pe- 
wną zaciętością w głosie — że 25 sierpnia odbędą 
się zaręczyny mej Siostry. 

— Nie myślałem o tem weale. Co mnie do za- 
ręczyn; dosyć już, że na ślub będziesz się tu 
musiała zwlec znowu z całym taborem. Jużeście 
się wyściskały i wybeczały na dowód wielkiej 
miłości siostrzanej wtedy w dzień oświadczyn. 
Dosyć tych demonstracyj, juź mnie to mdlić za- 
czyna. i | 

— Ale mnie nie. Jeżeli ciebie to nudzi, to jedź, 
ja nie pojadę. a 

— Doprawdy? Mnie się zdaje, że ci się zupeł- 
nie w głowie przewróciło. Zastanów się i nie rób 
skandalu. Dlatego, że tu co lato wędrówki odby- 
wasz, to nie dowód, abyś na żądanie do mego 
domu wrócić nie chciała. Zaprosiłem kilka osób, 
nie myślę dla idyotycznych czułości rodzinnych 
odpraszać nikogo. Pojutrze wyjeżdżam, a ty i 
dzieci ze mną. 

— Wybij to sobie z głowy Karolu, ja nie po- 


(45) 


jadę! ; 
De Grotck złowrogi miał wyraz w tej chwili, 


żyły mu nabrzmiały, twarz posiniała, oczy stra- 
szne były, gdy patrzył na Lilę, prawie nieprzy- 
tomny z pasyi. 
— (o? eo mówisz?! — pytał ochrypłym głosem. 
— Nie pojadę! — powtórzyła Lili, blada bar- 


dzo, ale zacięta w oporze. . 

— Ja ciebie zmuszę, zmuszę, zmnszę ! — krzy- 
czał de Groëck zdławionym głosem. — Kto cię 
buntuje przeciw mnie? Ty mnie nie znasz! ty nie 
wiesz, że ja ciebie zmusić potrafię. Pojedziesz ! 
Natychmiast się do drogi przygotujesz. Ja ciebie 
zmuszę, rozumiesz? — i stojąc pochylony nad 
nią, ręce jej gniótł w żelaznym uścisku. — Po- 
jedziesz ! 

-— Nie! — odparła Lila, drżąca, z oczyma nie- 
przytomnemi ze strachu. Kropli krwi w twarzy jej 
nie było, stała przy oknie otwartem, on oszalały 
z gniewu, nie zważał na to, że ktoś nadejść mo- 
że, że ktoś usłyszy. 

Ręce jej druzgotał prawie w swych żylastych 
dłoniach. 

— Pojedziesz... — wycedził przez zaciśnięte zę- 
by raz jeszcze. 

— Nie... — szeptem odparła Lila. | 

On puścił jej ręce i popchnął tak silnie od šie- 
bie, że Lili zatoczyła się i z krzykiem bólu i 
trwogi padła przy toalecie. Padając, uderzyła gło- 
wą o kandelabr z bronzu, raniąc sobie czoło; kil- 
ka kropli krwi sączyło się po jej twarzy. Karol 
spojrzał raz jeszcze na swoją ońarę i uważając 
widocznie, że dość ją umęczył na teraz, opuścił 
buduar, drzwi zatrzaskując, sapiąc i dysząc, jak 
dzikie zwierzę. 

Lila, padając, oparła się plecami o ścianę toa- 
lety i w tej pozycyi pozostała chwilę, oszołomio- 
na, złamana, oczy rękoma przysłaniając. Krew 
z czoła toczyła się ciemnym pasemkiem po ręce 
jej. Drzwi parapetowe buduaru na oścież były o- 
twarte do parku. 

W tej chwili Bertrand, wracając z wyprawy 
łodzią, wsunął głowę do pokoju, nie śmiejąc wejść 
bez upoważnienia. 

— Margrabino — wołał — czy przyjmujesz? 

Lila głowę podniosła, blada bardzo i na pół 
przytomna. On ją teraz dopiero spostrzegł i nie 
czekając odpowiedzi, przerażony, przejęty zgrozą, 
zbliżył się do niej śpiesznie. 

— Na miłość Boską, co się stało, co to jest? — 
zawołał i podał Lili rękę, by ją z ziemi podnieść, 
ale ona bezsilna, oparła się całym ciężarem o ra- 
mię jego i on sam, nie wiedząc kiedy, objął ją 
tem ramieniem i namiętnie, gorąco, z uczuciem 
HS ico miłości i żala do serca ją przy- 
tulit, 


— (o to jest? powiedz, to straszne, okropne, po- 
wiedz, co się stało ? 

Ale ona mówić nie mogła jeszcze, głosu jej 
brakło, tylko opierając złotą główkę o ramię mło- 
dego człowieka, zanosiła się od płaczu, łka- 
jąc zcicha, jak dziecko, którego ntulić nie 
można. 

— Moja ukochana, moja biedna, nieszczęśliwa, 
pani najdroższa — mówił Bertrand, jej włosy ca- 
łując i krew z twarzy i czoła chusteczką ociera- 
jąc. Ona nie wyrywała mu się, owszem tuliła się 
do niego, jakby garnęła się pod jego opiekę. A 
pierwsze jej słowa były: 

— Broń mię, ratuj mię, on mnie zabije! Nie 
mu nie mów, on mnie zabije i ciebie także, 

Krew się ścięła w żyłach Bertranda, a czując, 
że omdlewa ze zmęczenia, zaniósł ją prawie ną 
szezląg, poczem szukał wody, by ją ocucić i zra- 
nione czoło obmyć i opatrzeć. Klęczał w tej chwili 
przy szezlongu, trzymające kompres na ranie, gdy 
w progu w tejże chwili ukazała się księżna 
de Poligny, skamieniała ze zdumienia i przera- 
żenia. 

Bertrańd podniósł się i stał, patrząc na nią, 
nie spusżczając oczu; po chwili wskazał na Lilę, 
mówiąc: 

— Patrz księżno, jak się obchodzą z córką 
twoją. 

Ale księżna, odzyskawszy głos, z wyniosłą, kró- 
lewską miną odparła: 

— Kto paną upoważnił do opieki nad Lilą ? — 
a pokazując drzwi Bertrandowi, dodała: — Może 
nas pan same zostawić? 

Lila w tej chwili chwyciła rękę Bertranda, któ- 
ry stał obok niej i zatrzymując go, rzekła zmie- 
nionym, złamanym głosem: 

— Mamo, proszę się nie znęcać nademną, już 
dość... — i tu płacz nie dał jej dokończyć zda- 
nia, głos zdławiony uwiązł jej w gardle. 

Serce matki znieść nie mogło tego widoku : 
rana z której się kompres usunął, znowu sączyć 
zaczęła, i kropla po kropli krwi purpurowej sta- 
czała się na dłoń Lili. Księżna tuliła córkę do 
siebie, zapominając o Bertrandzie, odgadywała, 
że zięć jej był sprawcą mak Lili. Lili zcicha, 
głosem, który łkanie przerywało mówiła: 

— Popchnął mnie, ręce mi druzgotał, tak mnie 
bolą — i drobne zsiniałe paluszki próbowała roz- 
prostować. 

U Bertranda i matki jej serce wzbierało bólem 
nieopisanym. Kilka minut upłynęło, a księżna 
zdobywając się na zimną krew, tak jednak, aby 
Lili nie drażnić, rzekła łagodnie do Bertranda. 


— Pan tu pozostać nie możesz, musicie uznać 
oboje, że to zupełnie niestosownie. 

Bertrand uznając słuszność uwagi księżnej, a 
wysuwając delikatnie rękę swą z rączek Lili, 
rzekł, patrząc na nią z całem uczuciem, jakie 
z serca do oczów napłynęło. 

— Matka pani ma słuszność, trochę odwagi, 
błagam panią — całując drobną rączkę ukosha- 
nej, dodał: Taki będę niespokojny, czy do widze- 
nia, dzisiaj ? 

— Do widzenia — odparła z uległością. 

Dziwne i przykre bardzo było położenie księ 
żnej wobec tej krótkiej sceny. Widząc dziecko 
swoje złamane, zbolałe, sponiewierane, nie miała 
serca surowo z nią się obejść; swoją obecnością 
jednak i neutralaem zachowaniem się w czasie 
ostatniej rozmowy dawała na pozór sankcyą temu, 
co zaszło między Lilą i Bertrandem. Gdy ten o- 
statni wyszedł chwilowo, ciszą zapanowała mię- 
dzy matką i córką, księżna zbierała myśli, z trwo- 
gą wielką zastanawiała się, czy gwałtowna scena, 
jaka zaszła między Lilą a jej mężem, nie była 
spowodowaną zachowaniem się Lili lekkomyślnem, 
czy nie zazdrość była jej powodem, i czy Lili 
nie zasłużyła na to, co ją spotkało. Po dłuższym 
namyśle zapytała w końcu: 

— Powiedz mi Lili, co zaszło między wami? 
Musiałaś dać jakiś powód Karolowi do takiego 
wybuchu ? 

Lili z wyrzutem spojrzała na pesa 

— Tylko on jeden mnie kocha — odparła z go- 
ryczą — nawet mama słuszność Karolowi przyznaje. 

Księżnę do głębi zraniły te słowa. 

— Lili nie masz prawa tak mówić; ty wiesz, 
że słuszności Karolowi nie przyznaję, ale jako 
matka muszę surowo zganić twoje postępowanie. 
Jesteś żoną, mąż ma prawo wymagać wierności 
od ciebie, ma prawo nawet unieść się, jeżeli spo- 
strzeże, że złamałaś obietnicę daną przy ślabie; 
od tej ślubnej przysięgi nie cię nie zwalnia tyl- 
ko śmierć. "fb 

— Ja wiary nie złamałam mamo, on mi nic 
zarzucić nie może — przybitym głosem odparła 
Lila. 

— Ale mcże pozory były przeciw tobie, jeżeli 
mąż wyrzucał ci ponfałość z Vansockenem. 

— O! jak go mama nie zna, — z gorzkim 
uśmiechem odrzekła Lila — cóżby jego obeszła 
moja poufałość z kimkolwiek, on o mnie dba tyle, 
co o zbyteczny mebel; żąda tylko absolutnej ule- 
głości z mej strony, gdy chodzi o jego fantazyę. 

— Więc nie Vansocken był powodem sceny 
POŁ wami? — pytała księżna trwożnie. 

— Nie mamo, ty i Klima byłyście powodem; 


chciał mnie przed zaręczynami Klimy ztąd zabrać, 
ale choćby mnie zabił, to ja się ztąd nie ruszę. 
Nigdy już, nigdy... ani teraz, ani później nie po- 
jadę do niego — mówiła Lila, unosząc się coraz 
bardziej. Nie będzie się dłużej pastwił nademną, 
nie będę jego żoną... wezmę rozwód, choćbyś ty 
mocno opierała się temu, to rozwieść się muszę. 
Ja jego nienawidzę, ja kocham Bertranda, tego 
już nic nie odmieni, to jest wynik jego brutalno- 
ści. O mamo, on na mnie rękę tyle razy podniósł 
i ja to znosiłam; ja się boję, ja go się tak boję! 

— Kochanko, — mówiła z żalem ksi 
ty nie masz prawa kochać innego, to grzech 
wielki, tobie nie wolno. Mnie serce pęka z udrę- 
czenia, ale na to pozwolić nie mogę. Czemuż, 
czemuż — mówiła z wyrzutem — odebrałaś mi 
zaufanie swoje? Czemu dawno już nie wyznałaś 
mi, jakie ci grozi niebezpieczeństwo ? 

— To nie jest niebezpieczeństwo mamo, to moja 
jedyna pociecha. Bądź spokojną, nic nie mam 80- 
bie do wyrzucenia, dziś dopiero.on się przekonał, 
że go kocham, do tej pory nie między nami nie 
zaszło. 

Księżnie widocznie kamień spadł z serca, ode- 
tchnęła swobodniej i rzekła: 

— Smutne tə wszystko bardzo, ale jeszcze nic 
straconego niema; ty zanadto jesteś dobra i pra- 
wa, aby nie pojąć, że obowiązek przed osobistemi 
pranan kłaść trzeba. Z mężem pogodzić się 
należy. yi 
— 0! nigdy mamo! litości nie masz nademną. 
Czy chcesz, aby mnie tən opętaniec zabił? Ja do 
niego nie wrócę., Ja go się boję, nie zmusicie 
mnie do tego, nie znęcajcie się nademną, błagam 
was, bo się utopię — mówiła Lila w najwyższem 
rozdrażnieniu. 

— Ależ dzieci twoje Lilo! czy one niczem są 
dla ciebie ? 

— Nie mamo, ja je kocham więcej, niż ty 
mnie kochasz, jabym nie pozwoliła pastwić się 
nad niemi. 

— A tymczasem chcesz rozwodu, więc bez wy- 
rzutu sumienia oddasz Lula w ręce twego męża, ? 

— On przy tem obstawać mie będzie, ja go 
znam, on mi Lula zostawi. 

I długo jeszcze rozmawiały ; księżna w końcu 
zostawiła Lilę samą; młoda kobieta potrzebowała 
spoczynku, zasnęła z bólem głowy, znękana osta- 
tniemi przejściami, ale uspokojona w duchu, bo 
matka zgodziła się na rozwód. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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młodość narzeczonej, liczącej dopiero 16 lat życia, 
ma być odłożony do przyszłej zimy. 

Sezon zimowy zapowiada się świetnie, przynaj- 
mniej pod względem teatralnym. Posiadamy aż 
dwie opery. Jedna w Shaftesbury Theatre daje 
przez śpiewaków włoskich Cavalleria Rusticana 
Mascagniego z wielkiem powodzeniem; druga 
pod dyrekcyą p. Aug. Harris śpiewa w Covent 
Garden. Trupa jest przedewszystkiem złożona ze 
śpiewaków Opery komicznej paryskiej i wyborni 
jej artyści, jak panna Simonet i p. Cossira oraz 
Evgel zbierają tutaj laury w operach dotąd nie- 
grywanych w Londynie, jak np. Filemon i Baucis 
Grounod'a. 

Jako najznakomitszą nowość teatralną przyto: 
czyć można oryginalną komedyę p. Pinero, ode- 
graną w teatrze Terry. Nosi ona tytuł Times i 
obraca się około starego tematu próżności dorob- 
kowiczów, pnących się do stosunków z wielkimi 
panami. Ale o nowe temata widocznie dziś już 


go czasu przyjąć młodych lekarzy jako wolontaryu- 
szów w swoim zakładzie, gdzieby mogli uzupełnić 
swoje wiadomości anatomo-patologiczne i nabyć tyle 
potrzebnej każdemu lekarzowi biegłości w badaniu.“ 
Podania na posadę należy wnosić po dzień 5 listo- 
pada do kancelaryi Wydziału lekarskiego. 

— W Muzeum techniczno-przemysłowem miej- 
skiem odbyło się wczoraj posiedzenie grona profe- 
sorów, wykładających w wyższym Zakładzie nauko- 
wym dla kobiet ś. p. Dra Adryana Baranieckiego. 
Zgromadzeni, ożywieni wdzięcznością dla miasta za 
wyrażne starania o utrzymanie zacnej instytucyi i 
przejęci całą przychylnością dla jej dalszych pomyśl P 
nych losów, uchwalili przedłożony program tegoro- 
cznych prelekcyj, przyczem w myśl ś. p. Założyciela 
wprowadzono niejakie zmiany na korzyść wykładów 
i nauki rysunków. Szczególny nacisk położono na to, 
aby dla tak zwanych niestałych wykładów dla uczen- 
nie Zakładu i szerszej publiczności, które będą się 
odbywały w sobotę w południe, lub w niedzielę, po- 
zyskać najznakomitsze w mieście siły naukowe, pro- 
fesorskie i literackie. Jakoż program prelekcyj wyż- 
szego Zakładu naukowego dla kobiet zostanie poda- 
ny w najbliższych dniach do publicznej wiadomości. 
Tymczasem zwracamy uwagę, żo zapisy trwają bezu- 
stannie aż do chwili otwarcia wykładów we wtorek dnia 
1) listopada. 

— Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun- 
kowe w miesiącu październiku b. r. udzieliło po- 
mocy: w dzień 43 razy, w nocy 28 razy, w nastę- 
pujących wypadkach: nagłe zasłabnięcia 33; uszko- 
dzenie cielesne 34; samobójstwo 1; przypadki obłą- 


istotnie wszystkie przerzuciły się na stronę mło- 
doczeską? Powtóre dlatego, aby na podstawie 
kompromisu wprowadzić z kuryi wielkich właści- 
cieli kilkunastu posłów niemieckich. W roku 1889 
kompromis pomiędzy partyą autonomiczną a nie- 
miecką w kuryi wielkich posiadłości nie przyszedł 
do skutku, chociaż czyniono odnośne zabiegi. O- 
becnie jednak sytuacya jest inna, niż przed dwo- 
ma laty, a zatem teraz zapewne kompromis przy- 
szedłby do skatku. Być może, iż właśnie ta ewen- 
tualność była omawiana na ostatnich konferency- 
ach namiestnika br. Thuna i marszałka krajowego 
ks. Lobkowitza z br. Taaffem. 

To pewna, że złożenie mandatów przez posłów 
staroczeskich, jeżeli nie niweczy raz na zawsze 
ugody, to jednak jej przeprowadzenie odracza. 
Tymczasem stronnictwo niemieckie może się za- 
dowolni takiemi, aby się tak wyrazić, bieżącemi 
ustępstwami, jak udział w reprezentacyi sejmowej 
kuryi wielkiej posiadłości, trzeci mandat do Wy- 
działa krajowego, subwencyą dla muzeum w Li- 
bereu it. d., zwłaszcza że już trzy najważniejsze 
dla Niemeów projekta ugodowe (podział wyższe- 
go sądu krajowego, rady szkolnej i agronomicznej) 
stały się prawem. 


się z popowiczów. Co się tyczy kwestyi kalenda- 
rzowej, to za utrzymaniem odrębnego, ruskiego 
kalendarza oświadcza się Diło głównie ze wzglę- 
du na Rasinów zakordonowych, albowiem ujedno- 
stajnienie kalendarzy sprowadziłoby jeszcze wię- 
kszą różnicę pomiędzy nimi a Rusinami galicyj- 
skimi. W tym względzie moglibyśmy obawy Diła 
uspokoić, powołując się na okoliczność, iż Pola- 
kom na Litwie i Rusi zakordonowej rządy rosyj 
skie narzuciły swój kalendarz, a pomimo to 
między nami a nimi węzły narodowe i cywiliza- 
cyjne bynajmniej się nie rozluźniły. 

Na komersie stronnictwa, który się odbył dnia 
4 października, uchwalono wysłać telegram z uzna- 
niem do bawiącego wówczas w Wiedniu Drago- 
manowa, niegdyś profesora uniwersytetu kijow- 
skiego, a później najczynniejszego wśród emigra- 
cyi rosyjskiej w Qrenewie w propagowaniu idei 
rewolucyjnych. 


gotowość zestawienia budżetu w duchu większości 
gabinetu. 

Do Polit. Corresp. donoszą z Petersburga, iż 
między komendantem okręgu wojskowego kijow- 
skiego jenerałem Dragomirowem, a jenerał guber 
natorem tej prowincyi hr. Aleksym Ignatiewem, 
od dłuższego czasu trwający konflikt tak się za- 
ostrzył, że stało się rzeczą nieodzowną przenie- 
sienie z dotychczasowego stanowiska jednego z po- 
mienionych funkcyonaryuszów. 


„Korespondencya „Czasu“ 
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de ogg) Od roku już istnieje we wschodniej części 
' naszego kraju nowy wytwór natury polityczno-so- 
cyaluej pod nazwą ruskiego stronnictwa radykal- 
nego. Ma ono swój crgan p.t. Narod, a w ciągu 
roku istaienia odbywa już dragi z kolei walny 
zjazd swych członków. Na przyszłość postanowio- 
no odbywać podobne zjazdy corocznie. 

- Drugi zjazd odbywał się we Lwos»ie od dnia 
3 października do 5 w mocy, a narady i uchwały 
jego zachowywano w tajemnicy. Dopiero po upły- 
wie trzech tygodni od zamknięcia zjazdu, organ 
stronnictwa podaje o nim obszerniejsze sprawo- 
zdanie, z którego wyjmujemy ważniejsze wiado 
mości i uchwały. 


trudno! Zdolny autor pokazał tutaj przewagę sa- 
tyrycznej strony, stanowiącej przeciwieństwo z t% 
nutą uczuciową, która pochwyciła za serce tych, 
co nie przestawali przyklaskiwać jego ostatniemu, 
wysoce popularnemu utworowi scenicznemu: The 
Sweet Lavander. 


Wiedeń 1 |stopada. 


(:) W kwestyi kolejowej ostateczne rozstrzy- 
gnięcie zależy od opinii wojskowości, bo można 
być pewnym, iż opinia ta będzie absolutnie de 
cydującą dla czynników pierwszorzędnych. Ko- 
mendanci korpusów galicyjskich: ks. Windisch- 
giiitz, Reinliiader i Krieghammer brali udział 
w specyalrych naradach nad tą kwestyą w mini 
sterstwie wojny i mieli także posłuchanie u Najj. 
Pana. Jaka uchwała zapadła, niewiadomo. Dery- 
zya ostateczna nastąpić ma w połowie tego ty- 


Londyn 29 października. 


(sa) Nominacya p. Balfoura na leadera bardzo 
przychylnie została przyjętą przez opinię publi- 
czną. Nawet opozycya liberalna musiała przyznać, 
że nikt odpowiedniejszy nie mógł być na to sta- 


Najpierw zaznaczyć należy, że ruska frakcya 

radykalna, w miodowych miesiącach swego istnie- 
nia, nie mogła się pochwalić wielkiemi sukcesami, 
ani nie zdołała wśród ogóła ruskiego obudzić 
szerszego zainteresowania si;. Na drugi zjazd do 
Lwowa zaproszono imiennie 125 osób, a przybyło 
zaledwie 60, z których na naradach bywało nie 
więcej. jak 45. Z włościan zaproszono z różnych 
stron Rusi Czerwonej 8, a przybył tylko jeden 
młody gospodarz z kołomyjskiego. 
- Program stronnictwa , istniejącego zaledwie rok 
jeden, postanowiono już poddać rewizyi, a dysku 
syę nad nim usunięto na razie z porządku dzien- 
nego. — Czasopismo Narod ma dopiero zbierać 
materyały do ułożenia programu, a wybrany ad 
hoe komitet przygotować go na walny zjazd w ro- 
ku następnym. Do tego komitetu wybrano pp.: Wa- 
eława Budzynowskiego, Dra S. Daniłowicza, Eug. 
Lewickiego, Dra Teofila Okuniewskiego, Włodz. 
Ohrymowicza, M. Pawlika, Ostapa Terleckiego i 
Dra R. Jarosiewicza. 

Organem stronnictwa pozostaje i nadal Narod, 
z tą tylko różnicą, że przestaje być prywatną wła- 
snością p. M. Pawlika, a przechodzi na własność 
stronnictwa. Redaktorem pozostaje dawniejszy wła- 
ściciel, a interesa stronnictwa w łonie redakcyi 
zastępować będzie p. Iwan Franko. Polecono ró- 
wnież w imieniu stronnictwa czasopismo Chliborob 
dła szerzenia go wśród włościan, a dla ludności 
robotniczej miejskiej i fabrycznej postanowiono 
wydawać nowe czasopismo w języku ruskim, ale 
czcionkami łacińskiemi. Celem wytworzenia ogni- 
ska towarzyskiego dla członków tego stronnictwa, 

`a głównie celem szerzenia oświaty w dachu rady- 
kalnym, postanowiono założyć we Lwowie kasyno, 
a wykonanie tej uchwały poleeono osobnej komisyi. 

Dalej uchwalono rozpoczęcie akcyi wśród wło- 
ścian, ku ezemu za najlepszy środek uznano zwo- 
ływanie wieców ludowych. Każdy z członków 
stronnictwa obowiązany wchodzić w bezpośredni 
stosunek z ludem i starać się pozyskiwać go dla 
swych celów. Wezwano również uczestników zja- 
zdu do propagowania idei radykalnych pośród lu- 
dności robotniczej, a zwłaszcza używającej języka 
„ruskiego. Stronnictwo radykalne nie myśli w tym 
wypadku budzić szowinizmu narodowego, a pra- 
gnie tylko przeszkodzić polonizacyi robotnika ru- 
skiego i oderwaniu się jego od ruskiej ludności 
wiejskiej. 

"o się tyczy akeyi ściśle politycznej stronnie- 
twa, to wstępem do niej ma być dopiero wiec lu- 
dowy, który postanowiono zwołać w początkach 
iroku następnego do Lwowa. W razie jednak za- 
wakowania jakiegoś mandatu poselskiego, stron- 
"nietwo radykalne zamierza wedle możności stawić 
swych kandydatów, zarówno do Sejmu, jak i do 
Rady państwa. Polecono szezególniej członkom 

stronnictwa zwracać baczną uwagę na wszelkie 
"wybory do rad gminnych i powiatowych i starać 

: “siẹ wyzyskiwać je w interesie swego stronnictwa. 
"Nareszcie wezwano kobiety ruskie, aby w swem 
"otoczenia działały w duchu i kierunku rądykal- 
. , a obecna na zjeździe ruska autorka, p. Na- 

talia Kobryńska, oświadczyła się z gotowością za- 
"stosowania się do powyższej uchwały. 
| Na teraz uchwalono nie wchodzić jeszcze w bliż- 
sze stosunki lub kompromisy z żadnem ze stron- 
 mietw politycznych w Galieyi, a wyjątek zrobiono 
tylko dla stronnictwa robotniczego. 

Różnym od innych organów prasy ruskiej jest 
pogląd Narodu na kwestye poruszone z powodu 
ostatniego synodu unickiego we Lwowie. Artykuł 

' odnośny pod tytułem „Synod unicki“ (Nra 20 i 
21) pochodzi z pod pióra p. Iwana Franko , je- 
` dnego z najczynniejszych członków „ruskiego stron- 
* nietwa radykalnego.“ Opór w prasie ruskiej prze 
«eiwko celibatowi duchowieństwa unickiego pocho- 
"dzi głównie z obawy, że przez jego zaprowadze- 
nie poniesie szkodę narodowość raska. P. Iwan 
"Franko obaw tych pie podziela bynajmniej. O ile 
„gotów jest przyznać zasługi około narodu ruskiego 
" „pewnym jednostkom“ z pośród kleru grecko-ka- 
*tolickiego, o tyle mniema, że ogół jego stał na 
przeszkodzie rozwojowi narodowemu. „Zaprowa- 
$ duónio bezżeństwa księży — konkluduje autor — 
będzie silaym bodźcem do wytworzenia liczniej 
“szego niż dotąd zastępu ruskiej świeckiej inteli 
` gencyi i silaą dźwignią postępu.“ 
© I na zmianę kalendarza inaczej się zapatruje 
ruskie stronnictwo radykalne. W tychże numerach 
` znajdujemy artykuł p. Wasyla Bereżanina z Lub- 
czy (pod Brzeżanami), zatytułowany: „Pogląd 
chłopski na synod“, w którym pisze najpierw, że 
chłopi tameczni dowiedziawszy się o zamiarze bi 
skupów zaprowadzenia bezżeństwa księży, zamiar 
` ten pochwałali, powołując się na to, iż dotąd księża 
zajmują się tylko gospodarstwem i dziećmi, a bez- 
- żenni poświęciliby może więcej pracy oświacie 
luda i czytelniom. Od tychże chłopów usłyszał p. 
` Wasyl Bereżanin zgodę zupełną na zrównanie ką- 
lendarzy i świąt. Odzywali się oni o podwójnym 
kalendarzu mniej więcej w słowach następujących: 
„wstrętnie patrzyć na to, jak łacinnicy pracują 
" w nasze święta, a my musimy w ich święta pra- 
~ cować*. i 

Rozumie się samo przez się, że z powyższemi 
poglądami frakcyi radykalnej polemizuje Diło, za- 
rzucają? im, iż walcząc przeciwko żenieniu się 
księży, występują właśnie przeciwko sobie samym, 
albowiem przeważna część radykalistów rekrutuje 


godnia. nowisko powołany. Wyrażono z tej strony życze 

Wasza deputacya miejska w sobotę Wiedeń o- 
puściła. Konferowała ona wyłącznie z prezesem 
Koła p. Jaworskim i kilku członkami Koła, a 
w szczególności z p. Bilińskim. Rzeczywiście naj- 
trudniej dowiedzieć się coś pewnego w kołach 
poselskich polskich. Dotrzymują one tym razem 
tajemnicy bardzo Ściśle i bardzo słusznie. Wobec 
tej tajemnicy trudno było prezesowi Jaworskiemu 
udzielać waszej deputacyi szczegółowych wyja- 
śnień. A przeto i dziś tylko ogólnikowo znane są 
postulaty Koła polskiego. Ale jeżeli memoryał 
Koła, jak niektórzy nie bez racyi twierdzą, zgo- 
dny jest w zasadniczych punktach z ogłoszonym 
memoryałem Wydziału krajowego, natenczas wi- 
dzimy, że i w memoryale także wyraźnie posta- 
wiono żądanie ustanowienia dla Galicyi jednej 
(centralnej) dyrekcyi we Lwowie, a tem samem 
nastąpićby musiało zniesienie dyrekcyi krakow- 
skiej, czyli raczej znaczne uszczuplenie jej sił i 
przekształcenie na inspektorat. Ze stanowiska za- 
sadniczego trudno temu planowi oponować. Jeżeli 
ma być urzeczywistnioną idea scentralizowania 
spraw kolei galicyjskich w jednem ręku we Lwowie, 
toć rzecz naturalna, że druga dyrekcya w Krako- 
wie ostać się nie może, a jeżeli na takiem scen- 
tralizowaniu rzeczywiście konkretne korzyści od- 
niesie nasz handel i przemysł, jeżeli wogóle zy- 
skają na tem ogólne interesa kraju, natenczas 
Kraków niewątpliwie potrafi swój własny interes 
podporządkować interesowi kraju. Chodzi tylko 
o to, aby się nie skchczyło na samej nazwie cen- 
tralnej czy jeneralnej dyrekcyi i przyznaniu jej 
prawa nominacyi urzędników do 9 rangi włącznie, 
zresztą zachowaniu dawnych ograniczonych atry- 
bucyj, bo byłoby to ustępstwo tylko formalne, bez 
właściwej realnej treści. Ufać jednak należy, że 
ci, którzy tę sprawę w Kole prowadzą, potrafią 
interesa kraju w zakresie możliwym należycie za- 
bezpieczyć. 

Deputacya wasza zajęła zresztą stanowisko bar- 
dzo lojalne. Wyłącznie tylko wobec przedstawi 
cieli Koła podniosła ona straty materyalne, na 
jakie Kraków przez zniesienie dyrekcyi ruchu 
byłby narażony, ale akcyi Koła, podjętej w ogól- 
nym interesie kraju, kręnować wcale nie miała 
zamiaru. Któryś z dzienników tutejszych fałszy- 
wie napisał, że deputacya wybiera się do mini- 
stra bandlu. Deputacya absolutnie nie starała się 
o posłachanie u p. Bacquehema, a nawet nie wi- 
działa się wcale z ministrem Zaleskim, aby uchy- 
lié wszelkie pozory, iż czyni jakiekolwiek starz- 
nia po za plecami Koła. 

Koło dąży do uzyskania jednej dyrekcyi we 
Lwowie z rozszerzonym t. j. większym, niż obe- 
enie zakresem działania. Zaprowadzenie krajowej 
rady kolejowej i autonomii taryfowej podobno u- 
rzeczywistnić się nie da. A więc sprawa tak stoi, 
że jeśli sfery wojskowe zgodzą się na jednę dy- 
rekcyę, w takim razie dyrekcya krakowska z0- 
stanie zwiniętą, a utworzone będą, jak to już 
wczoraj pisałem, inspektoraty w Krakowie, Prze 
myślu i Stanisławowie lub Kołomyi. 

Bawi tutaj J. E. prezydent Zborowski. Bierze 
on udział w ministerstwie sprawiedliwości w obra- 
dach ankiety, która roztrząsa projekt zaprowa- 
dzenia ogólnego egzaminu sądowniczego (allge- 
meine Justizpriifung), uprawniającego do zajęcia 
stanowisk sądowych, notaryalaych i adwokackich. 

Do wczoraj nie nadeszło jeszcze tutaj ze Lwowa 
ostateczne oświadczenie Rady miasta Krakowa 
w sprawie budowy III gimnazyum i szkoły real- 
nej. Dowiaduję się, że minister Gautsch żądał te- 
legraficznie, aby odncśae akta bezzwłocznie na- 
desłano z Rady szkolnej. Około załatwienia tej 
sprawy krząta się gorliwie p. Chrzanowski. 


satyrykiem. ale mężem stanu poważnym i bez 
stronnym. Jeżeli wolno sądzić z tygodniowej kar- 


to trzeba przyznać, 


więcej umiarkowania i  oględności 


nie wojennej Anglii i o potrzebie filozoficznego 
czeniu, jakie ma dobra administracya dla każdego 


liberałów, sformułowanym przez 
w Newcastle—i wśród tylu różnorodnych przedmio- 
tów nie był nigdzie napastniczym i gwałtownym, 
a wszędzie energicznym, jasnym, praktycznym, 


przeświadczonym, że gabinet lorda Salisbury do- 


postępowych, aniżeli którykolwiek z jego poprze 
dników; widocznie mniema, że usamowolnienie 
Irlandyi pociągnęłoby za sobą rozdwojenie mo- 
narchii i sądzi, że Irlandya może być uspokojoną 
i zadowolnioną bez owego Home Rule, o które 
się tak uporczywie dobija. 

Przyszłość pokaże, czy się p. Balfour myli, lub 
czy ma słuszność, ale można już przewidywać, że 
przyszła sesya parlamenta, na której on będzie 
kierował rozprawami i na której przezeń przygo- 
towany bil o reformie prowincyonalnej w Irlandyi 
stać będzie na pierwszym planie, stanie się pełoą 
znaczenia i zdecyduje ostatecznie o zwycięztwie 
wyborczem tego lub owego stronnictwa. Z obe- 
enych, dodatkowych wyborów naturalnie nie mo- 
żna żadnego ścisłego wyprowadzić wniosku. Po 
całym szeregu świetnych zwycięstw, jakie whigo- 
wie odnieśli byli w ostatnich czasach, przyszły 
dwie porażki, jedna w Manchesterze, druga w Lon 
dynie. W obu wprawdzie liczba głosów liberalnych 
powiększyła się od epoki ostatnich wyborów, ale 
pociecha to dla pobitego nie wielka. Że w Lon- 
dynie torysi przeprowadzą kandydaturę p. Smitha, 
młodego, 23 -letniego syna właśnie co zmarłego 
leadera Izby gmin i członka gabinetu, to było do- 
brze z góry wiadomem. Londyn, wbrew inoym 
europejskim stolicom, jest zachowawczego tempe- 
ramentu, a tembardziej obecnie mógł dać dowód 
tego, gdy szło o okazanie sympatyi synowi i ro- 
dzinie zasłużonego polityka. Nie zawadziła natu 
ralnie i ta okoliczność, że wypadało przyciągnąć 
do obozu torysowskiego młodzieńca, niemającego 
jeszcze żadnej politycznej przeszłości, a który jest 
głową wielkiej firmy handlowej, dającej rocznie 
200.000 funtów szterlingów dochodu. W handlo- 
wej dzielnicy Strandu taki praktyczny pogląd nie 
jest bez znaczenia. f 

Wybór w Corku następcy po Parnelłu stoi obe- 
enie na porządku dziennym. Występńje aż trzech 
kandydatów, gdyż pomimo śmierci Parnella nie 
ma śladu pojednania Irlandczyków i p. John Red- 
mond ogłasza siebie jako przywódzeę narodo- 
wego stronnictwa, podezas gdy pp. Dillon, O'Brien 
i Mac Cartby w drugim obozie takie same wyra- 
żają roszczenia. Choć nie mą prawdopodobień- 
stwa, ażeby wśród tej bratobójczej zwady kandy- 
dat ministeryaloy p. Sanfield, wybranym został, 
to wojna domowa, jaką z sobą toczą Irlandczycy, 
jest dla ich sprawy wielce szkodliwą. Duchowień- 
stwo miejscowe wzięło stanowezo stronę anti-par- 
nellitów i dlatego prasa ministeryalna gwałtownie 
nawołuje do zrzucenia klerykalnego jarzma! 

Można już przewidzieć, jaki najważniejszy punkt 
postawiony będzie przez opozycyę liberalną na 
jej wyborczym programie: mówimy o sprawie 
gruntowej, uorganizowaniu drobnej własności grun- 
towej, wykupie czynszowników i reprezentacyi 
interesów włościańskich. Od paru miesięcy rozpo- 
częto kampanię w tym kierunku. Dziennik Daily 
News wysłał na prowincyę rodzaj śledczej komi- 
syi i jej sprawozdanie wychodzi obecnie w for- 
mie popalaraej broszury. Nie zadawalniając się 
rozbudzeniem opinii w tym przedmiocie, wbigowie 
zwołują zjazd ad koc w Londynie, w grudniu. 
P. Gladstone, który miał przedtem wyjechać na 
południe, odłożył swój wyjazd, ażeby zabrać głos 
w tej ważnej kwestyi. Jeżeli stronnictwo liberalne 
będzie umiało ograniczać się w swych wymaga- 
niach, nie żądać radykalnego uwłaszczenia wło- 
ścian, ale tylko rozszerzenia Allotment billu, oraz 
utworzenia w każdej gminie i parafii rad wybor- 
czych dla windykowania interesów materyalnych 
ludności wiejskiej, to prawdopodobnie będzie miał 
po swej stronie przeważne poparcie mas ladowych. 

Rozbiegła się była wieść w tych dniach, że 
królowa nagle umarła w Balmoralu. Wieść oka- 
zała się bez żadnej podstawy, ale dała sposobność 
opinii ujawnić swą żywą lojalność dla osoby mo- 
narchini. Książe Walii, który będzie w przyszłym 
tygodniu obchodził 50 tą rocznicę swych urodzin, 
wyraził życzenie, ażeby dzień ten obchodzono bez 
żadnych wyjątkowych ceremonij; nie chce być za- 
pisanym do szeregu starców. Zaręczyny księżni- 
ezki Maryi, najstarszej córki ks. Edynburskiego, 
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(?) Bawiąc w przeszłym tygodniu w Wiednia, 
p. Rieger oświadczył nam, że gdyby rząd nie 
uczynił ustępstwa w znanej kwestyi wprowadzenia 
czeskiego języka do wewnętrznej służby władz 
państwowych w Czechach, posłowie 'staroczescy 
złożą mandaty do sejmu krajowego. Zdaje się, 
że to było tylko osobiste zdanie p. Riegera. Mó- 
wił nam bowiem, że na niedzielę (24) zwołał ze- 
branie staroczeskich posłów. Zebranie to albo nie 
odbyło się, albo też nie uchwaliło złożyć manda- 
tów. Gdyby bowiem taka uchwała była zapadła, 
złożenia mandatów nie zapowiadanoby obecnie, 
jako hipotezę, tylko jako fakt. 

Przypaściwszy, że posłowie staroczescy, których 
jest jeszcze około 30, istotnie złożą mandaty, na- 
suwa się pytanie: co dalej? P. Rieger sądzi, że 
w takim razie rząd poprzestanie na rozpisaniu 
uzupełniających wyborów, poczem wybrani zosta- 
ną sami Młodoczesi, a w każdym razie przeciwni- 
cy ugody. Wtedy w sejmie czeskim sytuącya 
zmiemiłaby się o tyle, że wielcy właściciele i Niem- 
cy stanowiliby obóz, obstający przy ugodzie, zaś 
wszyscy posłowie czescy miast i gmin wiejskich 
opozycyę. 

Jednakże jest możliwą także druga ewentual- 
ność: że rząd 'nie ograniczy się do rozpisania / 
wyborów uzupełoiających, lecz rozwiąże -sejmļa zatem siostrzenicy cara, z rumuńskim następcą 
czeski. Najprzód dlatego, aby wszystkim okręgom |tronu uważane są w sferach dworskich tutejszych 
czeskim dostarczyć sposobności zaznaczenia, czy jako zdecydowane, chociaż ślub ze względu na 
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nie, ażeby na swem nowem stanowisku spowa- 
żniał, aby się wyrzekł swego pogardliwego trak- 
towania przeciwników, ażeby nie był cynikiem i 


panii mów, jaką właśnie co odbył w=Lancashire, 
że już spostrzedz można 
w p. Balfourze więcej objektywności w sądzie, 
względem 
antagonistów, aniżeli dawniej. — Mówił o obro- 


wykształcenia; mówił o polityce gabinetu, o zna- 


społeczeństwa postępowego ; mówił o programie 
p. Gladstona 


poważnym. Widocznem jest, że p. Balfour jest 


konał w ciągu ostatniej kadencyi więcej reform 
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— Zapiski osobiste. JE. p. prezydent Sądu wyż- 
szego, Zborowski, powrócił wezoraj wieczorem z Wie- 
dnia. — Powrócili do Krakowa członkowie deputacyi 
Rady miejskiej, pp. prezydent Dr Szlachtowski i rad- 
cy pp. Muczkowski i Mendelsburg, którzy jeździli do 
Wiednia, celem porozumienia się z Kołem polskiem 
w sprawie decentralizacyi kolei. — Zastępca marszał- 
ka, p. Chamiec, bawi w Wiedniu. 

— JE. p. Simonowicz, prezydent wyższego Sądu 
krajowego we Lwowie, otrzymał najwyższem posta- 
nowieniem z dnia 28 października krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa z Gwiazdą. 

— Wiceprezydentem wyższego Sądu krajowego 
we Lwowie został mianowany radca ministeryalny 
Dr Tchórznieki. Taką wiadomość otrzymuje Neue 
fr. Presse ze Lwowa. 

— Uroczyste ośmiodniowe nabożeństwo do św. 
Jana Kantego ukończyło się w dniu wczorajszym. 
Zrana o godzinie 11 celebrował sumę rektor Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, X. prałat Dr Chotkowski, 
a kazanie wypowiedział X. kan. Bukowski. Po po- 
łudniu o godz. 5 nieszpory celebrował, a następnie 
uroczystą procesyę prowadził prof. Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, X. kan. Spiss. W procesyi postępowal 
senat akademicki z rektorem X. prałatem Chotkow- 
skim, profesorowie Uniwersytetu, szkół średnich, mło- 
dzież szkolna, oraz pobożna publiczność tak licznie 
zebrana, że kościół był przepełniony. Na nieszporach 
kazanie wypowiedział X. Stysiński, katecheta szkoły 
wydziałowej żeńskiej św. Scholastyki, a tak na su- 
mie przed południem, jak na nieszporach po połu- 
dniu śpiewał chór Tow. św. Wojciecha pod kierun- 
kiem p. Deca. 

— Na cmentarzu panował wczoraj niezwykły 
ruch ; przeszło 3,000 osób pospieszyło tam, aby po- 
modlić się i złożyć wieńce na grobach drogich sobie 
osób. U wejścia do cmentarza w namiotach kwesto- 
wały damy Towarzystwa św. Wincentego a Paulo i 
Siostry miłosierdzia, oraz członkowie l'owarzystwa Do- 
broczynności. Zaznaczyć należy, że piękny pomnik 
na grobie Zyblikiewicza już został wzniesiony i że 
na frontowej jego ścianie umieszczono popiersie zna- 
komitego męża. Mimo ogromnego napływu na cmen- 
tarzu porządek panował wszędzie wzorowy. W dzi- 
siejszy dzień zaduszny od rana napływ na cmentarz 


jest bardzo liczny; dzisiaj też wyruszyła tam pro- 


cesya z kościoła św. Mikołaja o godz. 10 rano. 
W ciągu tygodnia odbywają się na cmentarz proce 
sye z różnych kościołów. Jutro w katedrze na Wa- 
welu po wotywie nastąpi uroczyste odśpiewanie hymnu 
Salve Regina w grobach królewskich. 

— Wykłady w Uniwersytecie Jagiellońskim rozpo-. 
częły się już w całej pełni. Na wszystkich czterech 
wydziałach, równie jak i na oddziale rolniczym, lek- 
cye odbywają się normalnie. Z wykładów teologi- 
cznych skupia znaczniejszą liczbę słuchaczy publi- 
cum X. Dra Morawskiego „O tajemnicy Eucharystyi.* 
Na wydziale prawniczym nowy profesor historyi pra- 
wa polskiego Dr Piekosiński temi dniami dopiero 
obejmie swoją katedrę. Z prcfesorów medycyny wy- 
kładać nie będzie Dr Adamkiewicz z powodu wyja- 
zdu do Wiednia celem wypróbowania nowego, przez 
siebie odkrytego, środka na leczenie raka. Na wy 
dziale filozoficznym nie ogłosił w półroczu zimowem 
wykładów prof. Dr hr. Tarnowski; zastępuje go 
w wykładach literatury polskiej docent Dr Józef 
Tretiak, który ogłosił „Historyę literatury polskiej 
wieku XVIII*, oraz „O życiu i pismach Adama 
Mickiewicza.“ Z innych przedmiotów działu filolo 
giczno-literackiego i historycznego zanotować wypa- 
da „Historyę poezyi rzymskiej* prof. Dra Moraw- 
skiego, „Dzieje wieku XVII* prof, Dra Zakrzewskie- 
go, „Historyę zachodniej Europy od XIII do XVI 
wieku“ doc. Dra Dembińskiego, „Kurs historyi pol- 
skiej“ i „Dzieje Polski w XVI stuleciu“ prof. Dra 
Smolki, „O Konstytucyi 3 maja i ostatnich rożbio- 
rach* doc. Dra Mycielskiego, „O Giocie i jego szko- 
le* prof. Dra Sokołowskiego. Wykłady studyum rol- 
niczego obejmują wykłady dla słuchaczów roku I 
(półrocze pierwsze) i roku II (półrocze trzecie), Wy- 
kłada między innymi p. Kazimierz Ajdukiewicz „Bu- 
downiectwo wiejskie,“ 

— Posada Ill asystenta przy tutejszej klinice 
chirurgicznej. Przegląd lekarski pisze: „Zwracamy 
uwagę na ogłoszony konkurs na posadę III asystenta 
przy klinice chirurgicznej. Dzięki usilnym staraniom 
prof. Rydygiera, zezwoliło Ministerstwo wyjątkowo 
na utworzenie tej posady, która wprawdzie jest bez- 
płatną, jednak prof. Rydygier, jak się dowiadujemy, 
zamierza ją dostatecznie wyposażyć, jeśli się znaj- 
dzie kandydat, któryby warunkom odpowiadał, t. J. 
któryby poprzednio był pracował w anatomii patolo- 
gicznej i był dobrze obeznany z badaniem histolegi- 
czno-patologicznem. Posada III asystenta jest bowiem 
w tym celu ustanowiona, żeby przy klinice był asy- 
stent, któryby się zajmował badaniem anatomo-pato- 
logicznem , ewentualnie i bakteryologicznem rozmai- 
tych spraw chorobowych, jakie właśnie chorzy do 
kliniki przyjęci przedstawiają, oraz ażeby tenże asy- 
stent był profesorowi specyalnie pomocnym w bada- 
niach naukowych. Asystentów takich ma każda kli- 
nika we Francyi (chef du laboratoire), a w Niem- 
czech są tak zw. Wissenschaftliche Assistenten. 
Kiedy nasza klinika doczekała się porządnie urzą- 
dzonej pracowni, to przecież znajdzie się dość mło- 
dych lekarzy, którzyby chcieli i umieli pracować 
w tym kierunku i zająć ogłoszoną posadę. Zresztą 
dowiadujemy się, że prof. Browicz gotów jest każde- 


kania 3; przewiezienie 51, — a to: do szpitala 25, 
do mieszkania 3, do stacyi ratunkowej 23 razy. Do- 
tkniętych zostało przypadkiem: mężczyzn 42, kobiet 
27, dzieci 4. Lekarze Towarzystwa interweniowali 
14 razy. Służbę pełniło w tym miesiącu członków 
ochotników (medyków) 100. Stanowisko pierwszej po- 
mocy urządzono 3 razy. Liczba członków Towarzy- 
stwa: członków czynnych 109, członków wspierają- 
cych 75, 

— Wieczorek na cześć Grottgera. Na walnem 
zgromadzeniu uczniów szkoły Sztuk pięknych w Kra- 
kowie, odbytem dnia 29 b. m., uchwalono urządzić 
wieczorek ku nucżczeniu pamięci Artura Grottgera. 
Wybrany w tym celu komitet czyni wszelkie kroki, 
ażeby do wykonania niektórych punktów programu 
pozyskać współudział sił najwybitniejszych. Wieczorek, 
nad którym protektorat przyjął łaskawie dyrektor 
szkoły p. Matejko, odbędzie się w połowie grudnia. 
Bliższe szczegóły wieczorku ogłoszone będą we wła- 
ściwym czasie w pismach i afiszami. 

— Koncert, urządzony staraniem „Akademicznej 
Hromady,* o którym przed kilku dniami donosiliśmy, 
odbędzie się w poniedziałek dnia 9 b. m. w sali ho- 
telu Saskiego. 

— Kasyno powszechne w Krakowie ogłasza na- 
stępujący program zabaw na listopad i grudzień: 
Dnia 11 listopada (we środę): Zebranie męskie, gęś 
św. Marcina; początek o godz. 7!/, wieczór. Dnia 
14 listopada (w sobotę): Koncert muzyki wojskowej ; 
początek o godz. 8 wieczór. Dnia 24 listopada (we 
wtorek): Wieczorek z tańcami (za biletami) ; początek 
o godz. 8 wieczór. Dnia 2 grudnia (we środę): Przed- 
stawienie amatorskie. Dnia 5 grudnia (w sobotę): Za- 
bawa dla dzieci, św. Mikołaj, wkładka 50 ct. na 
podarki dla dzieci; początek o godzinie 6 wieczór. 
Dnia 31 grudnia (we czwartek): Tombola, następnie 
tańce; początek o godz. 8 wieczór. 

— Lokal Stowarzyszenia młodzieży rękodzielni- 
czej pod opieką św. Józefa, którego to stowarzysze- 
nia prezesem jest X. kau. Bukowski, przeniesiony 
został z dniem 1 b. m. na ulicę Karmelicką Nr 46. 
Nowy lokal jest bardzo zdrowy i wygodny, otoczony 
ogrodem. 

— Dr Alojzy Riegl w dalszym ciągu studyów swych 
historycznych nad naszym krajowym przemysłem tka - 
ckim, zwiedziwszy doxładnie powiaty: zbaraski, tar- 
nopolski, skałacki i część brodzkiego, został napro- 
wadzony na ślad wielu starych kilimów o ornamentyce, 
różniącej się od lokalnej, o których właściciele twier- 
dzili, że pochodzą z miast nadgranicznych rosyjskich, 
Sądząc przeto, że znajdzie w nich dawny przemysł 
kilimarski, zwiedził miasteczka: Satanów, Husiatyn, 
Lanckoronę, Okopy i Kamieniec podolski, w którym 
znany nasz pisarz historyczny Dr Antoni Rolle i ar- 
cheolog, zbieracz fotograf Greim, gościnnie go przy- 
jęli i wszystko widzenia g dne w Kamieńcu pokazy» 
wali. Od nich dowiedział się, że w Kamieńcu i oko- 
licy kilimarstwa niema i nigdy nie było, a te kilimy, 
które są, pochodzą z Poczajowa. Do Poczajowa zaś 
przychodzą z Besarabii, gdzie dotychczas kilimarstwo 
najbardziej rozpowszechnione. Monastyr poczajowski 
w ogromnej ilości kilimy te zakupuje i pielgrzymu- 
iącym doń sprzedaje — w ten sposób rozchodzą się 
one z Poczajowa w najdalsze strony. Będąc wysła- 
nym na koszt rządu dla zbadania fabrykacyi dywa- 
nów na Wschód, Dr Riegl znalazł tę samą praktykę 
na całym Wschodzie. Wszędzie klasztory i meczety 
trudnią się handlem dywanów i kilimów, które wierni 
bądź jako ofiary im przynoszą, bądź jako pamiątkę 
ze świętych miejse kupują. Dlatego też największym 
targiem na dywany w oryencie jest Mekka i najwięk - 
sza część oryentalnych dywanów starych w ten spo- 
sób ztamtąd do miast portowych przybywa, zkąd je 
przywożą handlarze dywanów do głównych miast eu- 
ropejskich. 

Wskutek poprzedniej wzmianki naszej o poszuki- 
waniach Dra Riegla, był p. Edwin Hohendorf z Ha- 
rożanki tak uprzejmy nadesłać na ręce p, Władysława 
Fedorowicza kawałki bardzo starego kilima, który 
przedstawiał pod względem ornamentacyi niesłychanie 
dawne i ciekawe szczegóły. Dr Riegl uznał kilim ten 
za nadzwyczaj dawny i ciekawy i postanowił go 
w dziele swojem reprodukować. Uczony specyalista 
ten udaje się teraz z Okna w dalszą podróż do po- 
łudniowego Podola, poczem wraca do Wiednia dla 
rozpoczęcia na uniwersytecie swoich wykładów o hi- 
storyi sztuki średniowiecznej i nowoczesnej. Tej zimy 
będzie on miał w Wiedniu publiczny wykład o na- 
szych kilimach ze stanowiska etnograficzno - history - 
cznego, który zapozna uczony świat wiedeński z nie- 
znanem mu dotąd naszem kilimarstwem, 

— Bank rolniczy we Lwowie przeniósł biura 
swoje z dn'em 1 listopada b. r. do dawnego gma- 
chu Gal. Kasy Oszczędności przy ul. Trzeciego Maja 
Nr 2, I piętro. Godziny urzędowe od 9—1 rano i 
od 4—6 wieczór. 

— Uroczystość sokolska we Lwowie. W sobotę 
wieczór odbyło się posiedzenie komitetu ściślejszego, 
zajmującego się urządzeniem uroczystego obchodu 25- 
tej rocznicy założenia lwowskiego „Sokoła.* Zebra- 
nych powitał Dr Krówczyński. Z przedłożonego spra- 
wozdania wydziału dowiedziano się, iż 25 rocznica 
założenia towarzystwa uczczoną zostanie zjazdem 
wszystkich towarzystw sokolskich polskich, który się 
odbędzie w czasie Zielonych świąt we Lwowie. Jako 
goście zostaną zaproszone towarzystwa gimnastyczne : 
czeskie, kroackie i morawskie, Protektorat objąć ma 
rada miejska. 

Program uroczystości, o ile dotychczas wiadomo, 
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jest następujący: W sobotę wieczorem przyjęcie ucze- 
stników Zjazdu .w ogrodzie Strzelnicy miejskiej. 
W niedzielę rano zebranie w ratuszu, a po powitaniu 
gości przez prezydentą miasta pochód do kościoła, 
gdzie odbędzie się poświęcenie sztandaru, poczem po- 
chód uda się do gmachu „Sokoła.“ Tutaj nastąpi 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej i przyjęcie, urządzo- 
ne przez lwowskie Towarzystwo „Sokół.* Po połu- 
dniu posiedzenie delegatów towarzystw, na którem 
rozpatrywane będą sprawy, dotyczące rozwoju towa- 
rzystw sokolskich. Po posiedzeniu festyn, a wieczo- 
rem uroczyste przedstawienie w teatrze. W ponie- 
działek rano wspólna próba ćwiczeń na specyalnie 
wybudować się mającem boisku, poczem nastąpi dru- 
gie posiedzenie delegatów, a w dalszym ciągu zwie- 
dzenie miasta. Po południu ćwiczenia publiczne na 
boisku, wieczorem bankiet pożegnalny. We wtorek 
wycieczka do Podhorzec. Na pamiątkę zjazdu wyda 
komitet książkę pamiątkową. 

Po przyjęciu tego sprawozdanią i zatwierdzeniu 
programu, wybrano komitet obszerniejszy, złożony 
z 72 osób i podzielono go na 12 sekcyj. 

— Ślub. W sobotę w południe odbyły się w pry- 
watnej kaplicy arcybiskupiej we Lwowie zaślubiny 
panny Kornelii Krzyżanowskiej, córki á. p. Jana Krzy- 
żanowskiego, właściciela dóbr, z p. Władysławem Ni- 
wiekim, komisarzem Starostwa w Krakowie, synem: 
8. p. Karola i Wandy z bar. Gostkowskich ,. właści- 
cieli dóbr w Bocheńskiem. Związkowi temu pobłogo- 
sławił X. Arcybiskup Morawski. 

— Obywatelstwo honorowe. Reprezentacya miasta 
Gródka nadała obywatelstwo honorowe p. Włodzi- 
mierzowi Niezabitowskiemu, prezesowi Rady powiato- 
wej gródeckiej, za gorliwe zajmowanie się sprawami 
tego miasta, a deputacya wręczyła p. Niezabitowskie- 
mu odpowiedni dyplom. 

— Mianowania i przeniesienis. Najwyższem po- 
stanowieniem z dnia 27 października b. r., został 
przydzielony do służby w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, starosta Stanisław hr. Piniński, zamia 
nowany sekretarzem ministeryalnym w temże mini 
sterstwie. 

P. Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego, 
Gustawa Briicknera, z Drohobycza do Lwowa, prze 
znaczając go do słażby przy Namiestnictwie; oraz 
praktykantów konceptowych Namiestnietwa: Adolfa 
Heilkron-Stransky'ego, ze Złoczowa do Drohobycza; 
Seweryna Dolnickiego, ze Lwowa do Złoczowa; Win- 
centego Wiczkowskiego, ze Lwowa do Kamionki; 
Romana Prokopowicza, z Kamionki do Sanoka; Dra 
Władysława Żurowskiego, z Trembowli do Jasła; 
Michała Wolanickiego, z Kałusza do Trembowli; 
Michała Łuckiego, ze Lwowa do Kałusza; oraz 
Zygmunta Zajączkowskiego, z Sanoka do Lwowa, 
przydzielając go do służby przy Starostwie lwowskiem. 

Minister skarbn zamianował komisarza skarbowe- 
go, Wojciecha Borkowskiego, starszym komisarzem 
skarbowym dla obrębu krajowej dyrekcyi skarbu 
w Wiedniu. 

— Mianowania w armii. W galicyjskich pułkach 
pieszych mianowani: 

Pułkownikąmi podpułkownicy: Eryk Thoss 90, Jó- 
zef Boniewski 55, Adolf Odolski 58, Franciszek Grimm 
45, Maurycy Perl 24. 

Podpułkownikami majorowie : Aleksander Wolny 20, 
Klemens Czernowicz llnicki 58, Gabryel Schwarz 
Schwarzkron 10, Robert Weiss 30, Romulus Unczow- 


"ski 41, Hugo Hoffmann 90, Maciej Swoboda 13. 
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Majorami kapitanowie I klasy: Juliusz Badałowski 
58, Ferdynand Turczyński 77, Jan Steinbach 89, 
Edward SŚchirnbock 20, August Wurm 30, Alfred 
Scheinpflug 56, Józef Strnad 89, Juliusz Rieger 9, 
Piotr Blazik 15, Józef Sintie 41. 

Kapitanami I kl. kapitanowie II kl.: Karol Uher 
89, Jan Beinhaner 30, Piotr Mitschke 56, Adolf Semp 
41, Piotr Ptacek 89, Oskar Preschel 56, Wilhelm 
Dębicki 89, Karol Pawlas 40, Franciszek Salibill 55, 
Jan Esala 89, Edward Weissmann Zawidowski 55, 
Mikołaj Boroewicz 30, Zygmunt Huppert 90, Józef 
Góbel 56, Jan Dzugan 20, Emil Raczycki 10, Jan 
Kłosowski 90. 

Kapitanami II klasy porucznicy: Romuald Procha- 
ska 45, Piotr Poll 58, Józef Heisek 13, Edward 
Szybalski 95, Fryderyk Weeber 40, Władysław Ry- 
znerski 58, Jan Kohut 95, Fryderyk Pokorny 30, 
Fryderyk Golice 57, Jan Dudek 10, Leon Sieczyński 
55, Stanisław Brykowicz 89, Julian Dzikowski 56, 
Porfiry Boniewieki 10, Karol Schultis 10, Henryk 
Griinzweig 55, August Fleischmann 75, Paweł Ko- 
zaurek 90. 

Porucznikami podporucznicy: Karol Sehorz 89, 
Alojzy Reichel 45, Bronisław Sędzimir 45, Paweł 
Hornbostel 10, Józef Cliński 58, Józef Wagner 
24, Franciszek Tórk 9, Robert Kamler 89, Fran- 
ciszek Lang 9, Władysław Baranowski 41, Ry- 
sząrd Kschermann 45, Władysław Pecina 55, Mie- 
czysław Gorecki 9, Fryderyk Schirmer 77, Wilhelm 
Mainks 77, Jan Reich 45, Wiktor Budiner 80, Emil 
Bohdanowicz 41, Emanuel Kudrnka 95, Henryk Spin- 
dier 20, Edward Slawik 45, Hugo Wohlang 56, 
Herman Fleicher 58, Franciszek Hedrich 13, Karol 
Koszan 89. 

Podporucznikami kadeci zastępcy oficerscy : Andrzej 
Sawicki 89, Rudolf Schustler 13, Karol Schafferer 
41, Jerzy Klenk 9, Fryderyk Palma 10, Mieczysław 
Linde 24, Wojciech Piechura 9, Karol Linhard 13, 
Kazimierz Schmidt 10, Wincenty Trzciński 9, Alojzy 
Pohl 56, Karol Vocilka 40, Jan Zbytowski 10, Alojzy 
Mainx 138, Franciszek Nowak 40, Autoni Hacken- 
berg 90, Gustaw Brener 58, Adolf Oswald 9, Wil- 
helm Quitta 10, Rudolf Mildaner 15, Artur Quirs- 
feld 30. 

Przy strzelcach kapitanem II klasy Wojciech Kal- 
tenborn 30. Porucznikami: Artur Schopper 13, Karol 
Spilka 30. Podporucznikiem Prokop Kerous 00. 

Adwokat krajowy w Jaśle, Dr Ignacy Steinhaus, 
dotychczasowy porucznik, mianowany został nadporu- 
cznikięm 54 batalionu obrony krajowej, P, Teodor 
Kosiński, sekretarz krakowskiego Magistratu, mia- 
nowany został również nadporucznikiem 52 batalionu 
obrony krajowej. 

— Wodospady w Tivoli będą w przyszłości oświet- 
lały Rzym. Układ między miastem Rzymem a angiel 
skiem Towarzystwem elektrycznem został już dawno 
zawarty, brakowało jeszcze tylko ostatecznej decyzyi 
magistratu co do szczegółów zaprowadzenia światła 
elektrycznego. Dotychczas jaśnieje ono na placach: 
Venezia, Colonna, Montecittorio, obecnie zaś, na mocy 
uchwały władzy miejskiej, powziętej w ubiegłym ty- 
godniu, siła wodospadów w Tivoli ma być motorem 
dla 200 lamp łukowych w Rzymie, które oświetlać 
będą całe Corso, od dworca głównego przez Via 5. 
Nicola da Tolentino, Piazza Barberini, Via del Tri- 
tone do Corso, całą Via Nazionale i Corso Vittorio 
Emanuele, wreszcie od Piazza Strozzi do teatru Ar- 
gentiną. Na placach lampy umieszczone będą na kan- 
delabrach, na ulicach zaś zawieszone zostaną, podo- 
bnie jak w innych miastach włoskich, w pośrodku 
nad drogą, przeznaczoną do jazdy. 

„— 0 trzęsieniu ziemi w Japonii donoszą: W pro- 
Wincyi Nagoya zniszczyło trzęsienie ziemi 18.000 do- 
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mów, 2.000 osób zginęło. W mieście Gifu 5.000 bu- 
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zniszczone zostały miasta: Ogaki, Kano i Kasamatsu, 
liczące około 50.000 mieszkańców. Koleje żelazne 
przerwane. 


— Nekrologia. We Lwowie zmarła Urszula Kry- 
spina hrabianka Łosiówna. 

— W Botuszanach zmarł Antoni Mazurkiewiez, 
wychodźca polski. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 3 listopada: Po raz drugi: Moja ku- 
zynka (Ma Cousine), komedya w 3 aktach Henryka 
Meilhaca, grana w Paryżu w teatrze Palais Royal 
w r. 1890 przeszło 100 razy z rzędu. 

We czwartek 5 b. m.: (trzecie czwartkowe przed- 
stawienie) Grube ryby, komedya w 3 aktach Michała 
Bałucekiego. Role Wandzi i Helenki odegrają po raz 
pierwszy panny: Trąpszówna i Dzirytówna. 

W sobotę 7 b. m.: Po raz pierwszy: Raj utra- 
cony (Das verlorene Paradies), komedya w 3 aktach 
Ludwika Fuldy; tłómaczył M. Sachorowski. Z reper- 
tuaru wiedeńskiego Bargteatru. 

W niedzielę 8 b. m.: Po raz drugi: Raj utra- 
cony (jak wyżej). 

We wtorek 10 b. m.: Po raz trzeci: Raj utra- 
cony (jak wyżej). 


— Dnia 1 listopada pochmurno, chwilami śnieg, 
w nocy deszcz; termometr od —1'0 doszedł do +-2'4 
Cels. Barometr wysoko; o godzinie 7ej rano dnia 2 
listopada stan jego był 755:5 mm., termometru -|-2'4 
Cels. Wiatr północny. 

We wtorek dnia 3 listopada: św. Huberta b. i Syl- 
wii wdowy. à 
OPACZ AT AE REECE: EEAS AEE ARRE E E OANA TSE 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Ogłoszenie konkursu imienia ś. p. Zenona Pile- 
ckiego: 

Akademia Umiejętności w Krakowie ogłasza niniej- 
szem konkurs na stypendyum im. 8. p. Zenona Pile- 
ckiego w kwocie 1200 złr. w. a. 

Kandydatem może być według. woli ś. p. Zenona 
Pileckiego tylko rodowity Polak, katolik obrządku 
rzymskiego lub grecko unickiego, który ukończył kurs 
nauk uniwersyteckich ze stopniem doktora lub też 
na jednym z uniwersytetów rosyjskich ze stopniem 
naukowym kandydatą i pragnie udać się za granicę, 
celem dopełnienia studyów w obranym zawodzie nau- 
kowym. Kandydat powinien władać biegle językiem 
ojczystym i ma we własnym interesie postarać się o 
wszelkie możliwe dowody, świadczące nietylko o jego 
uzdolnieniu, wytrwałej pracowitości i zamiłowaniu 
w naukach, lecz także o jego moralności i poczuciu 
narodowem. Pomiędzy kandydatami, zarówno pod ka- 
żdym względem zasługującymi na otrzymanie stypen- 
dyum, pierwszeństwo dane będzie kandydatowi, po- 
chodzącemu z prowineyj, zostających pod panowaniem 
rosyjskiem : 

'Tym razem o stypendyum to ubiegać się mogą kan- 
dydaci, którzy poświęcają się naukom matematycznym 
lub przyrodniczym. 

Podania wnosić należy do Akademii Umiejętności 
w Krakowie po dzień 30 listopada 1891 r. i dołą- 
czyć do nich następujące załączniki: 

1) Dowody, że kandydat według warunków powy- 
żej określonych ma prawo ubiegać się o powyższe 
stypendyum, 

2) Dokładny program studyów, które w ciągu roku 
zamierza odbywać. 

Stypendyum powyższe wypłaci kasa Akademii Umie- 
jętności w dwóch równych ratach półrocznych, a mia- 
nowicie pierwszą ratę dnia 1 kwietnia 1892 r., dru- 
gą zaś dnia 1 października 1892 r. Wypłata drugiej 
raty zależeć będzie jednak od uchwały komitetu sty- 
pendyjnego, któremu stypendysta po upływie pierw- 
szego półrocza złoży wyczerpujące sprawozdanie z od- 
bytych studyów. 

W Krakowie dnia 28 października 1891 r. 

| Sekretarz generalny: St. Smolka. 

O powtórzenie tego ogłoszenia uprasza się wszyst- 
kie dzienniki polskie. i 

Uregulowanie kwestyi ortografii polskjej przez 
Akademię Umiejętności stało się nakoniec faktem 
dokonanym, aczkolwiek nastąpiło w skromniejszych 
rozmiarach i granicach, niż się na to pierwotnie za- 
nosiło. W styczniu b. r. Rada szkolna krajowa prze- 
słała Akademii „Projekt ortografii* z prośbą o jego 
zbadanie i poczynienie odpowiednich zmian, a ewen- 
tualnie uzupełnień. Projekt ten, zbadany i w niektó- 
rych punktach przez komisyę ortograficzną Akademii 
uzupełniony, przyszedł w sobotę na ostatniem posie- 
dzeniu pod obrady członków najwyższej naszej in- 
stytucyi naukowej, a przyjęty przez nich, zyskuje 
w ten sposób powagę, pozwalającą się spodziewać, 
że sprawa ujednostajnienia polskiej pisowni jest już 
bliską ostatecznego rozwiązania. Komisya Akademii, 
jak to wyraźnie w swem sprawozdaniu zaznacza, nie 
myślała „o radykalnej reformie, o obmyśleniu nowej 
pisowni, opartej na zasadach umiejętności języka.“ 
Chodziło jej o to jedynie, „żeby ustalić pewne pra 
widła w niektórych kwestyach wątpliwych i usunąć 
w nich niejednostajność pisowni, czyli innemi słowa- 
mi z dwóch lub kilku sposobów pisania, których u- 
żywają obecnie w niektórych szczegółach pisowni, 
wybrać ten sposób, który jest najdogodniejszy i naj- 
bardziej rozpowszechniony.* Dlatego też głównemi 
zasadami, któremi kierowała się komisya przy roz- 
strzyganiu wątpliwości, był wzgląd na starą tradycyę 
pisowni polskiej, na rozpowszechnienie pewnego spo- 
sobu pisania i dążenie do uniknięcia pewnych szko- 
dliwych w praktyce niedogodności n. p. wzgląd na 
rym i rytm w poezyi. Dopiero w drugim rzędzie 
rozstrzygały wymagania etymologii i fonetyki; tak 
więc wzięły górę względy utylinarne nad naukowemi. 
Rezultaty ważniejsze, jakie Akademia na podstawie 
sprawozdania komisyi przyjęła, zestawiamy poniżej: 
1) W bezokolicznikach od tematów na g pisze się 
dz a nie c, a więc ledz, biedz, módz, zamiast lec, 
biec, móc. Są to wprawdzie nieprawidłowości, sprze- 
czne z nauką, ale oparte na tak głęboko zakorzenio 
nym zwyczaju, że dziś byłoby już trudno go usunąć. 
Próbowano „wyciąć te wrzody na ciele pisowni na- 
szej“ za pomocą szkoły. Ale „gimnazyasta pisał móc 
pod grożą złego stopnia, a nazajutrz po maturze po 
wracał z radością do dz w tr. bezok.* 2) Podobnież 
wbrew postulatom nauki przyjmuje się ze względów 
na rozpowszechnienie pisownię ł w imiesłowach: starł- 
szy, zjadłszy i t. p. 3) 6 uchwaliła Akademia zanie- 
chać, a więc pisać: Andrzej, mleko, ulewa, cztery. 
4) x zachowuje się jedynie w imionach własnych, 
zresztą należy usunąć je zupełnie, a więc pisać we- 
dług brzmienia : kodeks, tekst, egzamin, egzemplarz. 
5) ge pisać tylko w wyrazach przyswojonych z ła- 
cińskiego i greckiego (geometrya, generał), oraz w i- 
mionach własnych (Gerwazy), zresztą wszędzie gie: 


giełda. 6) Wyrazy spolszczone z łacińskiego -ia, -ic, 


alan wymiany (l c. K, wprz. gal, Banku Hipateczaeg 


pisać należy według tradycyi kilku wieków przez -ya 
po ©, d, r, 8, t, z), -ia (po innych spółgłoskach), 
a więc: Francya , sympatya, dyabeł, Dania, Anglia. 
Zaleca więc teraz Akademia pisać, odstępując od 
swojej dotychczasowej ortografii: Marya, a nie Ma- 
ryja lub Marja. Wiadomo, że za tym ostatnim spo- 
sobem pisania oświadczyli się w ostatnim czasie fi- 
lologowie warszawscy (Kryński, Karłowicz). Sposób 
przyjęty obecnie przez Akademię najlepiej odpowiada 
jednak względowi na rozpowszechnienie, a jako naj- 
elastyczniejszy najbardziej godzi się z różnym spo 
sobem wymawiania tych słów. — Co do wielu kwe 
styj spornych Akademia na razie zdania nie uważała 
za stosowne wydać, uważając w ńich raczej wątpli- 
wość gramatyczną niż ortograficzną za źródło sporu 
(u. p. dobremi czy dobrymi dziećmi ?). 

Drugi występ Aleksandra Myszugi odbędzie się, 
jak już donosiliśmy, w piątek dnia 6 b. m. w sali 
„Sokoła.* Znakomity artysta śpiewać będzie arye 
z Hugenotów, Fausta, Strasznego dworu i szereg 
pieśni. W koncercie bierze udział ulubieniec naszej 
publiczności p. Bolesław Domaniewski, który odegra 
sławną „Fantazyę węgierską* Liszta. Bilety niezwy- 
kle tanie, po 1 złr. za krzesło, a 30 cent. za wstęp, 
do nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 


Pierwsze przedstawienie nowej opery Mascagnie- 
go Amico Fritz, odbyło się przedwczoraj 31 z. m. 
w Rzymie. Powodzenie opery było olbrzymie i wama 
gające się od aktu do aktu. Kompozytor miał do 
zwalczenia niesłychane trudności, pochodzące z nie 
dołężnego i niemuzykalnego libretta. Ogólny efekt 
nowej opery jest może cokolwiek słabszy, niż ten, 
jaki sprawiła w swoim czasie Cavalleria rusticana; 
z drugiej jednak strony całość jest staranniej opra- 
cowana , zwłaszcza zaś instrumentacya niezmiernie 
wytworna. „Pieśń wiosenna* w drugim akcie ma 
być arcydziełem melodyjności i uroku muzycznego. 


Muza, kalendarz teatralny illustrowany , wyszedł 
już na rok 1892 we Lwowie, nakładem Towarzystwa 
wzajemnej pomocy artystów teatru hr. Skarbka, w dru- 
karni instytutu Stauropigiańskiego. Strona zewnętrzna 
i typograficzna przedstawia się niezbyt gustownie, 
zacząwszy od kolorowej okładki, aż do papieru i 
druku. Dodane liczne cynkotypie w tekście wypadły 
nieczysto i mało starannie odbite. Niektóre portrety 
aktorów i aktorek odznaczają się brakiem podobień- 
stwa rysów, n. p. portret rzekomy Modrzejewskiej. 
Pełno błędów druku. Jacek Kluszewski nazwany Klu- 
czewskim, a nawet p. Eliza Orzeszkowa zmienioną 
pisownią pod artykułem swym podpisana jest: Oże 
szkowa. Oprócz części kalendarzowej i szematyzmu 
galicyjskiego (nieodznaczającego się dobrym układem 
typograficznym) znajdujemy krótkie poglądy na histo 
ryę teatrów polskich i spisy ich personalu, a dalej 
część literacką z przyczynkami prozą lub wierszem 
różnych artystów dramatycznych i literatów polskich, 
po części udatnemi i dowcipnemi. W każdym razie 
treść kalendarza lepszą jest od formy, która przypo- 
mina prowincyonalne wydawnictwa z przed 40 lat. 

Nord u. Süd, przegląd miesięczny, wychodzący 
w Berlinie, w zeszycie listopadowym zamieszcza w u- 
datnem tłómaczeniu niemieckiem jednę ze zbioru 
nowel Maryi Rodziewiczówny, p. t: Die erste 
Kugel (Pierwsza kula). 

Nowe książki nadesłane Redakcyi: 

— Michał Żmigrodzki: Historya Swastyki. (0d- 
czyt wygłoszony na kongresie folklorystów w Paryżu 
1889 r.). Warszawa, 1891. Odbitka z Wisły. 

— G. Bunge: W sprawie alkoholu. Odczyt. Prze- 
łożył M. Flaum. Wydanie drugie. "Warszawa, 1892, 
Nakł. Teodora Paprockiego i Spółki. ý 

— Tomasz Carlyle: Bohaterowie. Cześć dla bo- 
haterów i pierwiastek bohaterstwa w historyi. Prze- 
kład z angielskiego. Kraków-Warszawa, 1892. Nakł. 
Teodora Paprockiego i Spółki. 


TEATR. 


Moja kuzynka, komedya w trzech aktach 
H. Meilhac'a. 

Ani słowa. Publiczność krakowska, ta wykwin 
tna dziś publiczność, umiejąca słuchać Ibsena i 
dająca nie fałszywe dowody, że utwory poważne 
i — przyzwoite lubi, ceni, często oglądać pra- 
gnie, musi mimo to być uważana za nieubłagane- 
go Molocha, skoro się jej co tygodnia rzuca no- 
wą sztukę, ile można z francuskiego repertuaru, 
choćby- przeciw temu ostatniemu właśnie protesto- 
wała grymasem wyraźnego niesmaku. 

Komedya firmy Meilhac, niosącej tak niezawo- 
dne powodzenie, mimo że tym razem, wyzwolona 
ze spółki: mocno szwankowała, mogła doznać 
sukcesu stokrotnego powtórzenia (co u nas nie- 
słusznie za niezwykły tryumf na afiszach ogłoszo- 
no), w drugorzędnym paryskim teatrzyku, w at- 
mosferze pewnego zepsutego świata, przy grze 
wspieranej raczej humorem niż sztuką, tym fran- 
cuskim scenicznym humorem, który ma na zawo- 
łanie wszystkie efekta dykcyi, mimiki i „blagi.* 
Istotnie, tylko bardzo szybka i pewna gra, nie- 
pozwalająca widzowi namyśleć się i krzyknąć: 
bola! na pełną nieprawdopodobieństw i niekonse- 
kwencyj intrygę, zdoła ocalić sztukę taką, a na- 
wet zrobić ją zabawną, co jest celem ostatecznym 
i argumentem dostatecznym — dla Paryżan. Wia- 
domo zresztą, że Meilhac napisał tę komedyę dla 
jednej aktorki i że całe powodzenie oparł na ty- 
tułowej roli, która też wystarcza, aby przebaczyć 
innym, stojącym w półmroku mniejszej łaski. 

Tytułowa rola, to Riquette (pani Siennicka”, 
aktorka cnoty tak mało surowej, jak umeblowa- 
nie jej buduaru w 1 akcie; wydelegowana od au- 
tora na anioła stróża domowego ogniska, przywra- 
cająca płochego męża baronowej Klotyldzie (pan- 
na Kałużyńska), która, choć naiwna i niedoświad- 
czona, zdobyła się na krok zbyt hazardowny, 
szukając pomocy u kurtyzany. Jakiś list ojca ba- 
ronowej, polecającego jej w testamencie tę mło- 
dą kobietę, jak się okazuje — kuzynkę, ma złago- 
dzić niezwykłość zdarzenia; ten testament, błąd 
młodości, rehabilitacya na horyzoncie, wszystko 
rzuty melodramatyczne, zaczęte, a niedokończone 
i zupełnie zbyteczne, bo Riqaetty .nie podnoszą, 
ani wpływają na jej posłannictwo, wypełnione dla 
własnej rozrywki. Przystojny baron Raul d'Arnay 
la Hutte (p. Sobiesław), figura jedna z tysiąca, 
nie lepszy przed l-szym aktem, jak po trzecim; 
klubista doktor Champcourtier (p. Ruszkowski), 
autor bezmyślnej pantomimy p. t. „Kornecista 
Hortenzyi,* karykaturalny imbecile, układający 
żonę w malownicze „pozy“ dla wywołania na- 
tchnień poetyckich; pani Wiktoryna Champeour- 
tier (panna Parysotówna), równie „z towarzystwa,“ 
zdradzająca męża i nieobdarzona nawet cieniem 
kobiecej godności; wreszcie Gaston (p. Śliwieki), 
protektor czy protegowany Riquetty i pani Ber- 
landet (panna Wojnowska), czyścicielka paznokci 
i właścicielka hoteliku, oto banalne (prócz osta- 
tniej) figury komedyi. 


W akcie I układa się intryga wyrwania Raula 
z rąk Wiktoryny i przeszkodzenia ich schadzce 
w niewiadomem dotąd miejscu, a to za pomocą 
antydotu, jakie w swych pokusach posiada Ri- 
quette. 

W akcie II próba pantomimy Champconrtiera, 
odbywającej się w domu baronowstwa, dokąd przy- 
bywają wszyscy aktorowie intrygi, służy dla od- 
wrócenia uwagi od Raula i Wiktoryny; wymó- 
wiony dość głośno adres miejsca schadzki staje 
się hasłem do zwabienia tamże kolejno intereso- 
wanych w akcie III. Kuzynka, mimo całego arsenału 
kokieteryi i „szatańskich środków“, na wstyd au- 
tora dotąd nie nie zdziałała: nie pociągnęła ku 
sobie Raula, nie przeszkodziła schadzce. Usiłuje 
naprawić błąd w III akcie, ale i tam ratuje sy- 
tuacyę właściwie zjawienie się Champceourtiera i 
obawa Wiktoryny, że w razie skandalu i procesu 
osiądzie na lodzie. Akcya Riquetty «granicza się 
do tego, że znajduje wybieg na wytłómaczenie 
mężowi, zkąd się tam wzięła piękna pani; bo i 
Raula odbiera Klotylda już bez jej pośrednictwa, 
przychodząc na finał, jak gdyby gdzieś w sąsie- 
dnim magazynie czekała telefonicznego wezwania. 

Słowem, akcya snuje się jak węzły na łatanym 
sznurku; między niepotrzebnemi epizodami są na- 
wet niektóre wprost nieestetyczne, jak kiedy po 
odejściu Champcourtierów w III akcie Raul chce 
sobie wynagrodzić zawód, a Riquette powstrzy- 
muje jego natarczywość odkryciem prawdziwem 
czy udanem, wszystko jedno, że jest i jego ku- 
zynką, nawet więcej, bo siostrą. Aby śmiać się 
z tego, jak pewno autor sobie życzył, jeszcześmy 
niedość zfraneuzieli. 

Artyści nasi dostroili wesołość i dobry humor 
do sytuacyi; pani Siennicka nie pozbawiła nas 
ani jednego zalotnego rysu bohbsterki i była bar- 
dziej, niż trzeba, niebezpieczną kusicielką; pan 
Ruszkowski, którego najlepszą częścią jest zawsze 
maska i który gra wybornie zakłopotanych, nie- 
śmiałych a kochliwych, roztargnionych, wywoły 
wał śmiech serdeczny w scenie czytania rękopisu 
i próby pantomimy; panna Kałożyńsk a miała giest 
takiej swobody i naturalności, rozpaczając, że 
„zamiast jednej, będzie mała dwie rywalki,“ iż 
w tej chwili odezwały się żywe oklaski; p. S^- 
biesławowi grało zanadto pa mtach i w oczach 
wspomnienie czegoś bardzo słodkiego; panna Woj- 
nowska przyjęła z rezygnacyą godną lepszej spra 
wy, do swego repertuaru nową, interesującą rolę. 
Zdaje ram się, że p. Sliwicki pomięszał kalen- 
darz, grając Alfonsa pod datą Adonisa, co nie 
przeszkadzało mu grać -dobrze; tylko panna Pa- 
rysotówna wyglądała zadąsana w II akcie, że jej 
kazano wejść na scenę i brać udział w akcyi. 
Wobec obojętncści takiej partnerki musiała zniknąć 
mimiczna gra oczu, która właśnie podtrzymuje 
dyalcg zbyt rozerwany; — nie przeczymy, że do 
tego trzeba rutyny, którą młoda artystka po pe- 
wnym czasie niechybnie zdobędzie. E. P. 


once 
Telegramy własne „Czasu“. 


Rzym 2 listopada. Arcybiskupem gnieźnień- 
eS został mianowany X. prałat Sta- 
ewski. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 2 listopada. Dzisiejszy poranny biu 
letyn o stanie zdrowia arcyksiężniczki Małgorzaty 
Zofii opiewa: Noe dosyć spokojna; sen w dosta- 
tecznej mierze. Temperatura nad ranem 38°, tętno 
100. Zajęcie sensoryum tylko od czasu do czasu 
silniej się objawia. 

Cesarz dowiadywał się dziś rano osobiście o 
zdrowie arcyksiężniczki. 

Wieden 2 listopada. Królestwo greccy z dwie- 
ma córkami przybyli tutaj wczoraj i zamieszkali 


w Hôtel Impérial. Król zamierza dzisiaj złożyć |P 


wizytę Cesarzowi. 

Wiedeń 2 listopada. Koło polskie uchwaliło 
wnieść podczas obrad nad etatem ministerstwa 
obrony krajowej rezolucyę, według której jedno- 
rocznym ochotnikom, którzy przy egzaminie ofi- 
cerskim zostają reprobowani, ma być dozwolone 
powtórzenie egzaminu w maju lub czerwcu dru- 
giego roku służby. 

Wiedeń 2 listopada. Przy dzisiejszem ciągnie- 
niu losów z roku 1860 padła główna wygrana na 
Nr 20 ser. 1593. Wygrały dalej: 50.000 złr. Nr 
8 ser. 4025; 25000 złr. Nr 17 ser. 19.881; po 
10.000 złr. Nr 17 ser. 17300, Nr 2 ser. 8.144; 
po 5.000 złr. Nr 3 ser. 2.082, Nr 4 ser. 3.187, 
Nr 11 ser. 5.176, Nr 17 ser. 6.811, Nr 8 ser. 7.551, 
Nr 13 ser. 9.395, Nr 1 ser. 14408, Nr 13 ser. 
14,474, Nr 17 ser. 15335, Nr 2 ser. 16.768, Nr 
3 ser. 16.768, Nr 18 ser. 16.822, Nr 3 ser. 17.063, 
Nr 1 ser. 19.645 i Nr 15 ser. 19.872. 

Wels 2 listopada. Cesarz wyjechał ztąd wie- 
czorem do Wiednia, żegnany okrzykami ludności. 

Praga 2 listopada. Hlas Naroda donosi, iż 
kwestya złożenia mandatów do sejmu przez staro- 
czeskich posłów roztrząsaną będzie na zgromadze- 
nia tych posłów. 

Namiestnik Thun odjechał do Wiednia. 

Berno 2 listopada. Wczoraj wieczorem ze- 
tknął się pociąg lokalny, idący do. centralnego 
cmentarza, z powracającym ztamtąd pociągiem. 
Spotkanie nastąpiło poza obrębem Berna. Ciężkie 
rany poniosła jedna kobieta, kilka osób zaś do 
znało lżejszych kontuzyj, Wina spada na maszy- 
nistę pociągu, idącego do cmentarza. Wagony po 
części zdruzgotane. 

Buda-Peszt 2 listopada. Dziennik urzędowy 
ogłaszs Najwyższe pismo odręczne, mocą którego 
arcybiskup Vaszary został mianowany księciem- 
prymasem Węgier i arcybiskupem Ostrzyhomia, 
a spiski biskup Jerzy Csaszka arcybiskupem Ka- 
locsy. 

Paryż 2 listopada. W sferach parlamentar- 
nych uważają onegdajsze wystąpienie radykalnego 
stronnictwa za objaw stanowczej opozycyi prze- 
ciw rządowi, mniemają jednak, że stanowisko 
rządu, które w skutek powodzenia na polu poli 
tyki zagranicznej wydaje się bardzo wzmocnio- 
nym, nie dozna przez to szwanku. 

Paryż 2 listopada. Ajencyi Havasa donoszą 
urzędownie z Petersburga: Ogłoszono ukaz, zaka 
zujący wywozu wszelkiego zboża, z wyjątkiem 
pszenicy, począwszy od dnia wczorajszego. Roz- 
poczęte już ładowanie zboża może być dalej pro- 
wadzone i ukończone, o ile ekspedycya nastąpi 
w przeciągu dni trzech. 

Londyn 2 listopada. Wczoraj wybuchł pożar 
w Sandripgbam-House, rezydencyi księcia Walii. 
Szkody wynoszą do 10.000 fantów. Przedmioty 
wartościowe uratowano. 


w'stsą paszę 


w Krakowie, Rynek 1. 89. 
WW” Zleseuia z preclney! asks'eozala 


Londyn 2 listopada. Biuro Reutera. donosi 
z Waszyngtonu, że w sferach rządowych nie nie 
słychać o dalszych zawikłaniach w sprawie chi- 
lijskiej. Tutejszy poseł chilijski jest przekonany, 
że sprawa załatwioną zostanie w sposób zaszczy- 
tny dla obu stron. Gmach poselstwa Stanów Zje- 
dnoczonych w Santiago otoczono strażą policyjną. 

Rzym 2 listopada. Program konferencyi par- 
lamentarnej międzynarodowej jest następvjący: 
Dnia 3 listopada nastąpi na Kapitolu otwarcie 
konferencyi, wieczorem odbędzie się w teatrze 
uroczyste przedstawienie; dnia 4 i 7 przyjęcia 
w Izbie deputowanych; dn'a 5 wieczór u księcia 
Odescalchi, dnia 6 wieczór u syndyka Rzymu; 
dnia 8 wybory i przyjęcie na Kap'tolu. Posiedze- 
nia odbywać się będą codziennie. Projektują ilu- 
minacyę Forum i Coloseum i wycieczki do Nea- 


polu i do Pompei. E 


sei 
23 


Petersburg 2 listopada. Dzisiaj ogłoszony 
został ukaz carski, który utrzymuje w prawnej 
mocy zakaz wywozu żyta, mąki żytniej i wszel- 
kich odpadków zbożowych, rozszerza ten zakaz 
wywozu i na wszystkie inne rodzaje zboża z wy- 
jątkiem pszenicy, tudzież na ziemniaki, dalej na 
produkty z tych rodzajów zboża, których) wywóz 
jest wzbroniory, oraz na produkty kartcflowe, 
a przeto zakazany jest wywóz mąki, słodu, kaszy, 


ciasta i pieczonego chleba, Zakaz wchodzi w ży- 


cie nazajutrz po ogłoszeniu go w dzienniku ustaw, 
przyczem pozostawia się do woli ministra skarbu 
telegraficzne zakomunikowanie zakazu urzędom 
ełowym. 4 powyższego zakazu wyłączone są na 
przeciąg trzech dni po wejściu jego w życie te 
produkty, które mają służyć do uzupełnienia trans- 
portów, rozpoczętych przed ogłoszeniem zakazu i 
wyekspedyowanych przed tym terminem przez po- 
graniczne urzędy cłowe za granicę. 

Zofia 2 listopada. Książę bułgarski wrócił z 
Koestendil. 

Na prowincyi padał śnieg i wczoraj rano. W 
Zofii oddawna nie pamiętają tak wczesnej i o- 
strej zimy. Orient-express, który wyruszył ku za- 
chodowi musał z powodu zawiei śnieżnej powró- 
cić do Zofii. Niepodobna oznaczyć, kiedy komuni- 
kacya kolejowa z resztą Europy, będzie znów 
przywróconą. 

Algier 2 listopada. Kardynał Lavigerie, któ- 


ry ciężko zachorował, opatrzony został ostatniemi . 


Sakramentami. 

Nowy Jork 2 listopada. New-York Herald 
donosi z Valparaiso: Dwaj oficerowie marynarki 
niemieckiej znieważeni zostali na drodze z Val- 
paraiso do Santiago, wrzekomo dlatego, że statek 
„Leipzig“ przyjął na swój pokład pewną liczbę 
zbiegów. Wskutek skargi kontradmirała Valois 
przyrzekła władza, że wszelkich dołoży starań, 
aby zapobiedz powtórzeniu się podobnych zajść. 


N d ł 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi). 


„Z pomiędzy wszystkich sztuk ludz= 
kich żadna nie cieszy się właściwszem ocenieniem, a 
jej wytwory ogólniejszem uznaniem, jak ani 
potraw,* tak pisał Liebig w r. 1860. Dziś rz wyra- 
żenie ma jeszcze więcej racyi, skoro kucharka sama o 
tem nie wiedząc, użytkuje z wyników ścisłej nauki. Nie- 


zawodnie jednym z najpiękniejszych owoców, który _ 


wprowadzenie nauki fizyologii do domu gospodarczego 
wydało, jest środek spożywczy, połączający z możli- 
wie najlepszą siłą trawienia i odżywienia przyjemny 
smak i małą cenę, a tym jest pepton mięsny Kemmeri- 
cha, orzeżwiający środek dla chorych, a pożywienie dla 
zdrowych. (494) . 


Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety 
feam opa h 3 

uznany przez pierwszych lekarzy po. 
rzeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct., 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
rzed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma urzędownie rotokółowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold 


z firmą Apotheke „zum heil. Leopold,“ 


Wien I, Ecke der Spiegel- und Plan= 
kengasse. Do nabycia w Krakowie uap.: 
W. Redyka, F. Sobierajskiego, 
Wiszniewskiego, L. Rosnera: w Pod- 
górzu u p. Skakalskiego. (2423 1-24) 


Przeciw nieżytom 


przyrządów oddechowych, w kaszlu, nieżycie, 
chrypce i innych dolegliwościach szyi używa- 
ją lekarze ze skutkiem 


MAT TONIEGO 


samą lub mieszaną z ciepłem mlekiem. 
Wywiera ona lekko rozwalniający, orzeźwia- 
jący i uspakajający skutek, ułatwia wydzie- 


lenie śluzu i jest w tych wypadkach zna- 
komicie wypróbowaną. (212 3-) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 2 listopada. 2 godzina 30 miń, po poł. 
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Chodniki z juty, chodniki z kokosu, maty kokosowe otrzymał w wielkim wyborze i poleca Ed azim. Niesiołowski w Krakowie, Suk 


Nr. 24 i 25. Ceny bardzo niskie. (ss. 


4 


Osobom, należącym do tercyarstwa, 
którym niedogodnym jest format i ob- 
jętość Brewiarzyka III-go Zakonu, 


uczy Kon..| 


Historyi naturalnej stants Jelski 


poleca się mała, ale bardzo cenna |w Krakowie, ulica Karmelicka Nr. 43. ! 


książeczka 


X. BISKUPA SEGUR'A 


TRZECI ZAKON 


św. 0. Franciszka, 


która już w trzeciej wyszła edycyi 
nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (2374 6-6) 
Cena egz. w pięknej oprawie 50 ct. 


Na sezon zimowy 


poleca wielki wybór czapek 


futrzanych i sukiennych, bu- 
tów z filcu „Haina“, jkoteż 
kapeluszy do polowania i do 
podróży (2458-1 15) 


L. Hochstim 


w Krakowie. 


Wyciąg olejku do 1SZÓW : 


©. k. sekundarynusza Hbr. Schipka uznany za- 
szczytnie przez wiele lekarskich: znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni- 
czej gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro- 
dzenia) szam w uszach, strzykanie it. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 et. 
w aptekach Wiktora Redyka w Krako- 
wie; Dra Karola Mikołascha wdowy, 
Zygmunta Huckera spadkobierców 
we Lwowie; Wilibalda BMełdowicza 
w Czerniowcach; Stanisława Pawłow- 
skiego w Tarnowie; Romana Jaku- 
bowskiego w Nowym Sączu; Adolfa 
Beila w Stanisławowie; Leona Gärt- 
nera, Wojciecha Komorowskiego w 
Stryju: arola Marescha w Sambo- 
rze; Adama flńrzyżanowskiego w ibro- 
hobyczu: Edwarda Kahanego w Tar- 
nopolu; Plebana Stefaosplatz 8, Twerdy 
Mariahilferstrasse 106 w Wiedniu. Tylko 
prawdziwy, jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty 
napis: „K. K. Secundic-Arzt Dr. Schipek, Wien.“ 
Za poprzedniem otrzymaniem A złr. 70 cnt. 
opłatna wysyłka do całej Austryi-Węgier. 
(2474-1-24) 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez (2101-23-) 


Centralne Bióro ogłoszeń 


we Lwowie, ul. kopernika L. IA, 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
inerwów (nerwobole, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny Żej do 4ej po południu 
w doża w o dipapa aA przy ul. Grodz 
kiej pod Ne. 82. (2257-16-60) 


Kompot z czerwonych borówek 


w najlepsz, znanym gatunku, w cukrze sma- 
da, Słota, wy. ła c: 5 ko szklan. balonach 
(3%, litra) oplatanych za 2 złr. 60 ct., opłatnie 
za zaliczką W. Gottstein aptek. Schónbach b. 
Eg. Bóhmen. (2051-22-50) 


Fotograficzne 


studya z modeli. 


Liczne książki niemieckie, francuskie, angiel- 
skie. Wiele nowości. Katalogi franc. i angielskie 
10 c. Przesyłki na próbę dowolne. A. Dieck- 
mann, klńunstverlag, Amsterdam w Ho 
landyi. Porto od listów 10 ct. (2392-30-45) 

z 


Wielki krach! 


Wskutek amerykańskich stosunków cło- 
wych odkupiłem za bezcen cały zapas słyn- 
nej wielkiej (2352-2-6) 

fabryki chustek (szali) 


i sprzedaję dlatego za bezcen 


1 złr. 40 ct. 


bą, ciepłą, trwałą chustkę w dowolnej 
wać z pyszną bordiurą i frendzlami, 1'/, 
metra długości, 1'/, metra szerokości. 

Należy się spieszyć z zamówieniem, jak 
długo zapas starczy, gdyż taka sposobność 
trafi się tylko po 100 latach. Do nabycia zą 
gotówkę lub zaliczką u podpisanego. 

s. Altmann, 
WIEN, I., Schónłaterngasse Nr. 13. 


MAŚĆ naskóna MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
szoze,czerwoności, krosty,węgry, 

ysypkę, liszaje, hemoroldy, swę-. 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach I 
głowie i skutecznie działa napo- 
vis po rost włosów. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (2238 22 ) 


(2431-4-10) | 


Panna młoda. 
uzdolniona w krawieczyznie i białem szyciu, ob- | 
znajmiona w g spodarstwie dumowem, poszukuje 
posady za pannę w miejscu, lub na pro-| 
wincyi. — Adres: M. Flasterówna w Hra- 
kowie, ul. Floryańska Nr. 4 (2450 2-8) 


zysto Iniane płótna korczyńskie, wy- | 
rób krajowy, najtrwalsze i najtańsze, dymy, | 
ręczniki różne, chusteczki do nosa i. t. p. | 
w najlepszym gatunku, po cenach najniż | 
szych. Próbki opłatnie. (2179 11- 

Wr. Gonet w Korczynie ad Krosno. 


Da w ow NE 
Kamienica 2-piętrowa 


w śródmieściu, bardzo blisko Rynku głó- 
wnego położona, jest do sprzedania. — 
Wiadomość przy ulicy Wolskiej pod 
Nr. 19, na pierwszem piętrze. (2447-2-5) 


| 
t 


Na czeskiej jubileuszowej wystawie 
ODZNACZONY PIERWSZA NAGRODA. 
ajsmaczniejsze łakocie 


chléb sułtański 


z przepysznym smakiem owoców i róż, jakoteż 


miód turecki 


najlepszy i najskuteczniejszy środek 
przeciw kaszłowi wyrabia i rozsyła 
Vyroba orient. cukrowinek 
w Pradze, Królewskie Vinohrady, 
ulica Balbinowa L. 18. 
ala odsprzedających bardzo tanie 
cemy. — We wszystkich miastach Galicyi przy- 
jęci będą gorliwi ajenci polskiej narodowości. 
me Czeski wyrób. %% 
(2398-2-10) 


NOWY: WYNALAZEK 


i: IXORA 


ED. PINAUD 


OE POPP TENE +... à TIKORA 
Essencya dla chustek... à TIKORA 
Woda tualetowa.....,. à IIKORA 
Pomada »s..............- à TIXORA 
+... à IXORA 
Puder ryżowy..,...... A INIXKORA 
Kosmetyk..... à IEXORA 
87, boulevard de Strasbourg, 87. 


(2038-4) 


zę KASY 3 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2891-122-) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4, 


\ BLAN 
OR S C4 
@ọ`\ 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYN Q4 


G$GGRGZEWSOBGGOLEGET 


© nsw-roar  Aprobowane przez PARIS 
EJ Akademią medyczną 
(D Gg Paryżu, "ed > 
przez Formularz offl- 
(J cialny francuzki, sank- 
@ is  cionowane paes radę 1855 
Medyczną w Petersburgu. 
© Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
w Leucorrhó66 (białych upławach), w Ame- 
EJ norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
we regularności), w Suchotach, w Syfilis 
13 organicznej etc, Ostatecznie podają one 
© ickarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
© «aj silny, do podżywiaria organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, © 
słabych lub osłabionych, 

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego © 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigułek o 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- EJ 
niniejszy położony u spo- E 
du zielonej etykiety. [OJ 

®@ Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 © 

WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, >) 
0900009406080606956 
(1310 37-) 


CZAS z Wtorku 3 Listopada 1891. 


a) Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku I89I-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 50/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 


oczywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z „całą gotowością pokazuję. — 
» 


b) Częścia reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ke- 
dzia muzycznego od fabry- 
czenia. c) Na żądanie wy- 
nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze- 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 
20-letnia. e) Każde na- 


pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 
ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
jj sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 


SKŁAD 
FORTEPIANÓW. 
B.GABRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 
u mnie (albo w moim skła- K R A K i W dzie, albo w jakiejkolwiek 


w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na, inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i planina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W. sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie. 


(2473-1.) 


Bieliznę wełnianą systemu Dra G. Jaegera, 
Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowania, 


JE Ubrania jelonkowe, SBR 
Kapelusze i czapki zimowe, 
a- PANTOFLE, BUCIKI i BERLACZE FILCOWE -œa 


po niskich cenach poleca 


r. Bilewskich w Krakowie, 


obok kościoła N. Panny Maryi. (2451-1-10) 


Magazyn B 


należy pić 


gleichenberska wodę ze zdroju Constantin lib Emma. 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i u 
Dyrekcyi w Gleichenbergu. 

Należy uważać bardzo na wypalony korek 
i na rok na kapsli staniolowej. (2412 15) 


R. Ri o R SBB U 


(os Jose mi i | SE. 
Originalna wwa 
Sellerska-Woda (Nassau) 


BF Naturalna woda zdrowia i stołowa pierw- 
. szego rzedu. "880 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach. 
BG Przesiroga! Uprasza się wyraźnie żądać „Originalną 
BMS Selterska*. i ta 
MM$” korek i winietka oznaczenie: 


na uważać aby kapsółka, wypalony 


„Original“ nosiły. 


Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reumatyzmów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń. na- 
gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (1740-5 ) 


Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). 


BE- Ostrzega się przed naśladowaniem! "TR 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach. 


astylki Bilińnskie 
(bilińskie cukierki na niestrawność). 


Wyborny środek w palenim żołądka, nieżytach żoładka, nie- 
regularnem trawieniu wogóle. 2235 18-22) 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich. 


Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (w Czechach). 


Jedynym natu 


przez lekarskie powagi uznana jako pewna i trwale skułkująca. 
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Wszędzie do nabycia. — Dyrekcya zdroju gorzkiego Franciszka Józefa w Budapeszcie. 


Osoionkami Drukarni „Ozasu,* 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fry 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego, Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i i £ 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, Świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 1-50 za dzbanuszek. | : 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność , konserwuje się nadal 
zapomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MWDŁA RENZOE 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. 

Do nabycia w każdej aj aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w drogueryi 


d. Lengiela Balsam brzozowy 


kę zz medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
rof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 


A. Haas. (2228-5-) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


' g Pierwsze nagrody 


ekonomiczny, w średnim wie- 
Rządca ku, żonaty, z małą familią, 
mający za sobą długoletnią praktykę w 
renomowanych gospodarstwach i kilkoletni 
zarząd większego majątku i parowej go- 
rzelni, poszukuje zaraz lub od Nowego 
Roku posady jako rządcą lub ekonom na 
osobny folwark na ordynaryę. Łaskawe 
oferty uprasza pod lit. A. IB. poste restante 


Jasło. (2366-4-6) 
Dom narożny w Zakopanem 
na Bystrem, jest do sprze- 


dania. — Bliższa wiadomość u J. Laczka 


W d 
Fortepian zi 
nia przy ulicy Kolejowej pod Nr. 7. 

(2804 10-10) 


DOBRA POGORZYCE 


(poczta Chrzanów), są do sprzedania. Również 
do sprzedania tamże młyn amerykański. 
Bliższa wiadomość u właścicielki na miejscu. 


(2368-5 20) 


Do wynajęcia w Podgórzu 


pojedyncze pokoje po 4 złr. miesię- 


w sklepie tamże. (2445-2-3)|cznie — pokój i kuchnia kwartalnie 
SZ 22 złr. — Dom Nr. 325 ulica Sali- 
Dla PP. Amatorów i Znawców | |narna. — Stróż wskaże. | (243344) 


2 fotele i 2 krzesła z trzciny japoń- 
skiej — z fabryki F. Ancion et Schnerzel 
w Berlinie — w zupełnie dobrym stanie, 
są do sprzedania. — Oglądać można co- 
dziennie oprócz świąt i niedziel od godz. 
10—1 i od 3—6 przy ul. Studenckiej 
L. 7, I. piętro, w Krakowie. (2434-4-6) 


Fabryka kopyt do obuwia. 


Wacław Czerny X37297; nica Bar 


tłomieja 1.307, dostarcza 

kopyt do obuwia i prawideł wszelkiego rodzaju 

w najlepszym kroja i najtrwalszem wykonaniu, 

po najtańszych cenach. — Cenniki na żądanie. 
(2442-2-2) 


Józef Rudnicki w Krakowie 


POLECA: (1998-9 ) | 
oryginal. bieliznę jaegerowska. 
po cenach fabrycznych (podług cennika). 


LWOWSKA FABRYKA ASFALTU 
i ulepszonych ogniotrwałych tektur 


| DO KRYCIA DACHÓW 
8. Szeligi- Łyszkiewicza, inżyniera 


we LWOWIE, ul. Korytna L. 13, 


poleca: 
dla izolowania murów od wilgoci 


ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundamenta w gorącym 


stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do krycia dachów ralon 10 m. |] od 2 złr. 56 c. do 8 złr. 50 c. 


LAK ASF ALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych i dachówkowych ; 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ. 


OQsusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar- 
dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
BG" Niszczy zastarzały grzybek drzewny. “®© 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. [2128 90-100] 


Długoletnią trwałość poręcza się. 


SYNAPIZMIY RIGOLLOT 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 


Środek dogodny, pewny. silnie odprowadzający na zewnątrz 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 
SKŁAD GŁÓWNY: W Paryżu, 24, Avenue Victoria, 


(2480-2)-) 


M. BEYER i SPÓLK A 
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 
Skład fabrycz. towarów płóciennych 


w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14, 
naprzeciw kościoła Najświętszej Panny Maryi, 
otrzymali ma sezon jesienny i zimowy 


WIELKI WYBÓR 


staników damskich, sukienek i ubrań trykotowych dla dzieci 


w każdej wielkości. 


Bielizna męska, damska i dziecinna 


W RÓZNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH, 


całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 


są gotowe na składzie po najniższej cenie. 


Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa, 


SAY Y. GŁÓWNY SK ŁA 
oryginalnej bielizny wełnianej trykotonej Prof. Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych , wełnianych 
i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch damskich i dziecinnych. 


Bielizna płócienna i trykotowa W. X. Seb. Kneippa. 


Wielki wybór parasoli jedwabnych, wełnia= 
nych i bawełniany ch. (2073-13-) 


200000006000000:000000000000009 
Wiedeń — „Hôtel Metropole<. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEF$ QUAI. 
pF Wielki pierwszorzedny hotel. E 


300 pokoi i salonów |od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. [2281-88 104] 


31-88 1 L. Speiser. 


Pierwsze nagrody M 
3 wielkie srebrne 
medale 


Nagrodą od 


k d i znaczone 
przez ©. k. rząd wyłącz uprzywilej. wielokrotnie 
medale wypróbowane, jedynie i wyłącz. za dobre uznane | 


Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi 
z bawełny, aj» lakierem, w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze, 
Cena za cylindry do okien białe . . . . . . . . . . A za metr 5 cent. 
5 d » ,” Czerwono -brunatne i dębowe . 
4 o drzwi białe . . PARC OWY 
ZA „m „n , Czerwono -brunatne i dębowe . . . . -« nn 
Na okno średnie wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 ent. Zamówienia z prowincyi 
tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jak najspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość, — 
Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, we g Eao każdy 
rzytwierdzić może te ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie- 
raniu nikomu nie przeszkadzają. y (2082-3-5) 
Wiedeń, Holowratring Nr. 12 c. i k. nadworny skład fabryczny 


złote 
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Ochrona | J. POPELARZ | Nadzwyczajna 
a | ©.ik nadw.dostaw. ochron przeciw przeciągom powietrza. | Ms pn boa = 


Rządca Drukarni Jówef Zakociński, 


